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Taniec duchów. 


: Wiedeń 2 sierpnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Cisza pozorna na widowni polityki austrjackiej 
w cieniu paragrafu czternastego, podobna do tej, 
jaka o północy zwykła panować na cmentarzach, 
a wśród której wyobraźnia spirytystów dostrzega 
złowrogie tany duchów złych z dobrymi. Oko zwy- 
kłego śialertalarka uie dostrzega chwilowo na kon- 
stytucyjnym cmentarzu $ 14 nie zgoła. gdyż trze- 
ba bardzo przenikliwego wzroku, by Spostrzedz 
rozmaite osobiste prądy, nurtujące niewidocznie u 
góry i u dołu. a usiłujące każdy dla siebie upiec 
pieczeń. Za kulisami gwarno i ruchliwi», intryga 
snuje się w rozmaitych kierunkach: za hr. Thu- 
nem i przeciw niemu, a sieci jej sięgają nawet sta- 
nowiska ministra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego. Praca to krecia, podziemua i bardzo 
kręta, niemniej przeto mogąca w Austrji, gdzie 
przysłowiowo wszystko jest możebne, Cel Swój 
osiągnąć. Od dłuższego już czasu — niewiedzieć 
właściwie skąd i z jakiej racji — pojawiały się po- 
głoski, jakoby wrzekomo stanowisko hr. Gołuchow- 
skiego miało być zachwiane. Dziwna rzecz, iż 
wszystkie te pogłoski, gdy się śledzi ściśle ich źró- 
dło, pochodzą z madziarskiej strony, a tem bardziej 
paprykuje takowe nazwisko Kallaya, którego te 
same Źródła wymieniają, jako mniemanego 1 „je- 
dynie możliwego następcę po hr. Gołuchowskim*. 

Do zachwiania stanowiska obecnego ministra 
spraw zagranicznych nietylko nie ma najmniejsze- 
go powodu, lecz owszem ze względu na uwieńczo- 
ne powodzeniem kierownictwo anstro - węg:erskiej 
polityki zagranicznej należy przypuszczać przeci- 
wnie, iż stanowisko jego co raz bardziej się u- 
twierdza. 


Atoli znachorowie polityczni pewnego rodzaju 
kiwają wciąż głowami i robią dwuznaczne miny 
szepcąc na ucho: „W tem jest coś — pogłoska 
nie jest bez podstawy“. Biuro prasowe, które jest 
przecież tak skore do zaprzeczania najnieprawdopo- 
dobniejszym i najniedorzeczniejszym drobnostkom — 
milczy zdumiewająco w danym razie. © 

— Dziwi to pana? — zapytał mnie co do te- 
go jeden z starszych kolegów. — Daruj pan, lecz 
mnie się zdaje, iż pan nie znasz naszych gadzinowców. 
Część ich należy w tym wypadku do kompletu. 
Rzecz widoczna. inaczej przecież nie zachowywaliby 
milczenia. Minister Kallay złożył przecież jako 
wielkorządca Bośnji i Hercogowiny dowody, że ma 
niemało sprytn i — roztropności nadzwyczajnej. 
Umie on szczególnie prasę przyjaźnie usposabiać 
dla siebie. I widzisz pan — dodał znacząco — Kal- 
lay jest istotnie chwilowo powiernikiem korony, 
która z pominięciem hr. Thuna jemu powierzyła 
rolę pośredniczenia w sprawie ugodowej. Wszak 
obecnie nie hr. Thun, lecz minister Kallay rokuje 
w sprawie ugody z rządem węgierskim. Bądź co 
bądź daje to do myślenia. Wyobraź pan sobie je. 
dnak, jakieby się wytworzyło położenie, gdyby 
Kallayowi udało się spełnić najgorętsze Życzenie 
korony t. j. usunąć trudności stojące w drodze do 
odnowienia ugody — coby było wówczas? Istotnie 
trudno w tym razie przewidzieć następstwa, ale 
dlaczego biuro prasowe nie zaprzecza pogłoskom 0 
wrzekomem zachwianiu się stanowiska br. Gołu- 
chowskiego, szerzonym tendencyjnie zarówno z stro- 
ny madjarskiej i narodow 0-niemieckiej ? Zaiste dzi- 
wnie się plecie w tym austrjackim świecie. G. Sm. 


NN WE EH O 


Z życia Bismarka. 


Zgon Bismarka wywołał, jak tego zresztą spo- 
dziewać się byłó można, niezwyczajay ruch w całej 
niem'eckiej a także i avstrjsckiej prasie. We wszy- 


stkich niemal dziennikach znajdrjemy całe szeregi 
artykułów odncezących się do osoby Bismarka i o- 
świetlających jego życie i działalność bądź z polity- 
cznej, historycznej lub społecznej, bądź z anegdc- 
tycznej strony. Wiele między temi wspomnienismi 
i refieksjami rzeczy bez żadnej wartości, ala jest także 
i kilka artykułów, na które można zwrócić uwagę. 
I tèk niepcspolitą wywcłał sensację artykuł. umie- 
szczony zaraz Da drugi dzień po Śmierci Bismarka 
w berlińskim Lokalanzeigerze, pisany przez Maury 
cego Buscha a zastauawiający się nnd „prawdziwemi 
przyczynami dym'sji Bismarka“. Artykuł ten przedru- 
kowały wszystkie wieleńskie i niemieckie dzienniki. 
Sensacja, którą sprawił pochodzi stąd, że Busch po 
raz pierwszy Ogłosił w autentycznem i dosłownem 
brzmieniu skt, którym Bjsmary, nie mogąc dopro- 
wadzić do porozumienia z cesarzem W lhelmem II, 
w dniu 18 marca 1890 r., pedał się do dymisji. 

Na wstępie zastanawia się Busch nad przyczyna- 
mi rosnącej coraz bardziej i zaostrzającej się corzz 
jsskrawiej dysharmonji m ędzy Biemsrkiem a Wilkel- 
m m JI, zaznaczając, że początkowo głównie zbyt 
reakcyjny pcgląd Bismarka na kwestję robotniczą 
i socjalistyczną wywołał rozdwojenie. Bismark począł 
okazywać pewien upór i dumę, cesarz stanowczość 
i rozdrrżnienie. Prłożenie było bardzo napreż>ne i o 
rychłem przesileniu poczęto mówić dość głośno w 
dworskich kołach. 

Dnia 15 marca 1890 r. edbyła s'ę konferencja 
między B smarkiem a dzielnym szermierzem katoli- 
cyzmu w Niemczech Windhorstem, doprowadzona do 
skutku za pośrednictwem bankiera Rleichródera. Na 
konferencji tej cświadczył B smarkowi Windhorst, że 
centum domagré się będzie powrotu do stosunków 
kościelpych z przed 1871 r., tj. zniesienia ustaw 
antykościelnych z Kulturkampfu wynikłych. Cesarz 
Wiihelm II na wiadomość o tej korferencji zapłonął 
gniewem i pole:ił oświadczyć Bismarkowi, „że nie 
życzy sobie, by na przysitcść podcbne konferencje 
z deputewanymi bez jego wiedzy i pozwolenia się 
cdbywały*. Na to odpowiedział Biemark, że w o- 
świsd zeniu cesarskiem upatruje „najwyższą kontrolę 
swych osob'stych pozarłażbowych stosunków, której 
się prddać nie mcże”. Konflikt doprowadzony został 
w ten sposrb do ctwartego wybuchu. Da a 17 mar- 
ca ctrzymzł Bismark urzędową wiadcmość, że do dy- 
misji podać się może. Dns 18 marca wręczył Bis- 
mark cessrzowi pismo z preśłą o dym eję, które we- 
dług sporządzonej we Friedrichsruche kopji brzmi w 
streszczen u jak nast ;puje: 


Berlin 18 marca 1990. 


„Przy załą zeniu mego uniżonego przedłożenia 
z 15 b. m. rozkszałeś mi Wasza ces, Mość przedsta- 
wió projekt rozporządzenia, skutkiem którego nsjwyż- 
sze mzpcrządzenie z 8 września 1852 r., regulujące 
stanowisko prezydenta ministrów względem swoich 
kolegów, mocy prawnej m'ało być pozbawione. Po- 
zwilam sobie co do genesy i znaczenia tego rozpo- 
jządzeria przytoczyć poniżej następujące wiernopod- 
dańcze prz dłożenie. 

„W ozesie absolutnego królestwa nie uczuwśno 
pctrze by stanowiska „prezydenta min steis' wa stanu“ 
i dopiero na wspólrym sejm*e r. 1847 wsp(łcześni 
lb ralni przłowie wstazali va potrzebę m.anowabia 
„premiera minirtrów", któregoby zadaniem było wziąć 
na siebie jede ol tość polityki odpowiedzialnego całk: - 
witego ministers'wa. Z rokiem 1848 weszła u nas 
w życie konsty'ucja i mianowano prezydentów mini- 
sterstwa w (Bcbach hr. Arnima, Crmphzusena, hr. 
Brandenburga, br. Mantenftla, ks. Hoh'nzcllerna, nie 
dla jednego wydziału, lecz dla całkowitej p lityki 
gabinetu, a więc dla wszystkich wydziałów. Panowie 
ci po większej części nie mieli włesnego wydziału, 
tylko dzierży li władzę prezydentów, jak n. p. prze- 
demna książę Hchenzollere, minister Averswald, ks, 
Hohenlohe. Ale każdemu z nich zależało. by w mi- 
nsterstwie stanu i w swoim stosurka do monareł y 
utrzymać tę jedność, bez której odpowiedzialneść mi- 
nisterjalnu, będąca istotą życia konstytucyjneg", nie 
da się przeprowadzić. Stosunek ministerstwa państwa 
i jego peszczególuych człcnków do nowej instytucji 


prezyderta ministrów wymagał wkrótce blitszego, 
odpcwiadajączgo konstytucji uregu'owania, jakie w 
porozumieniu z współ:.esnem miust:rstwem państwa 
rozporządzeniem z 8 wrześna 1852 nastąpiło. 

„To rozporządzenie jest odtąd rozstrzygające dła 
stanowiska prezydenta ministrów i ono to jedynie da- 
wało prezydentowi tę powagę, która mu umożliwia 
objęcie takiej odpowiedzialności dla wspólnej polityki 
gabinetu. do jakiej go sejm i opinja publiczna upo- 
ważnia. Jeżeli każdy pojedynczy minister posługiwać 
się moż3 najwyższemi rozporządzeniami bəz poprzednie- 
go porozumienia ze swymi kolegami, to jednolit» po- 
lityka, za którąby ktoś mógł być odpowiedzialny, jest 
niemożebną. Żaden wówczas minister, a przedewszy- 
stkiem prezydent ministrów nie jest w stanie gwarsn- 
towsć za odpowiedzialność wspólnej polityki gabinstu*. 

Zaznaczywszy w ten sposób odmienne swe na stt- 
nowisko prezydenta ministrów zapatrywanie, stara się 
Bism:rk uzasadnić pctzebę utrzymania w mocy roz- 
porządzenia z r. 1852 i kończy awój wywód słowa- 
mi: „Z powyższych powodów nie jestem w stanie - 
wypełnić rozkazu Waszej Ces. Mości, według którego 
musiałbym sam spowodować i kontrasygnować zawie- 
szenie wspomnianego przezemnie rozporządzenia Z r. 
1852-go, a jednak mimo tego poz stać przy u- 
rzędzie prezydjalsym ministerstwa stanu. 

„Według donies'eń danych mi wczoraj przez je- 
nerała Hahnkego i tajnego radcę Luksnusa, nie mo- 
gę mieć wątpliwości, że W. Ces. Mość wie i wierzy, 
że jest dla mnie rzeczą niemożebną znieść rozporzą» 
dzenia, i mimo tego, być nadal ministrem. A jednak 
Wasza Ces. Mość utrzymałeś w całej mocy rozkaz, 
dany mi 15 bm., stem samem dałeś mi widoki przy- 
jęcia mojej koniecznej prośby o ustąpienie. Z poprze- 
dniej mojej z W. C. Mością rozmowy, mogłem przyjść 
do przekonania, że Wasza Ces. Mcšó życzyłaby sobie 
abym z mojego stanowiska w Jego król. pruskiej 
służbie zrezygnował, a pozostał w slużbie państwa 
niemieckiego. Przy bliższem badaniu tej kwestji po- 
zwoliłem sobie zwrócić uwagę na niebezpieczna kon- 
sekwencje tego rozdziała mej władzy, i powstrzymam 
się też od powtórzenia wszelkich uwag co do na- 
stępstw. jakieby za sobą pocjągnął taki rozdział mię- 
dzy Prnsami i kanclerzem państwa. Wasza Ces. Mość 
raczyłeś potem zgodzić się, aby tymczasowo wszystko 
pozostało po staremu. Jak jednak miałem zaszczyt wy- 
kazać, nie mogę zatrzymać stanowiska prezydenta mi- 
nietrów, skoro Watza Ces. Mość ztrządziła cupitis di- 
minulio dla tego stanowiska, jakie w zniesieniu roz- 
porządzenia z r. 1852 spoczywa. Wasza Ces. Mość 
raczyłeś prództego cgraniczyć moją służbową dz.ałal- 
ność pcdczas mojego uniżonego przedłożenia z 15 
b. m., ato ograniczenie nie pozwala mi w takiej mie- 
rze oddać się interesom państwa, jak tego moja od- 
powiedzialność za moje urzędowe czynności wymaga. 

„Wzibece mego przywiązania do służenia królew- 
skiemu domowi i do W. Ces. Mości, wobee dług le- 
tniego zżycia się ze stosunkami, które do dziś dn 8 u- 


wsżałem za trwałe, jest mi bardzo belesnem wyco- AGBA 
feć się ze stosunku do W. Ces, Mości, ale po sumienkysgżE, 


nem rczważeniu najwyższych intencyi, do których wyi i 


konania musiałbym okazać gotowość, gdybym w służę dż; 


bie pozostał, zmuszony jestem załączyć do W, Cesi 
Mośsi wiernopcddzń zą preśbę o uwolnienie mnie w 
łasce i z przyznaniem urzędowej pensji od urzędów 
kanclerza państwa, prezydenta ministrów i pruskiego 
ministra spraw zagranicznych. 

„Według mych wrażeń i obserwacyj z ostatnich 
tygcdni i według wiadomości, których zasiąr nąłem 
w cywilnej i wojskowej bancelarji W. Ces. Mości 
mogę przypuszczać, że prośba moja o zwolnienie od 
urzędów przezemnie zajmowanych zbiegnie się z 
życzeniami W. Ces. Mości, i że wobec tego na jej ła- 
skawe przyjęcie liczyć mogę. Prośbę tę o uwolnienie 
od zajmowanych przezemnie urzędów, byłbym już przed 
rokiem W. Ces. Mości przedłożył, gdybym nie miał 
wrażenia, że W. Ces. M ść życzyłeś sobie, z doświad- 
czeń i zdolności wiernego sługi Swego przodka ko- 
rzystać. Obecnie będąc pewny, że W. C. Mość do- 
świadczeń tych i zdolności nie potrzebuje, mogę wy- 
ccfeć się z życia politycznego bez obawy, aby to mo- 
je pestanowienie przez opinję publiczną jako postano 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


..dziemy bió żydów“. 
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GŁOS NARODU? 


wienie nie na czasie vznanem Zstało. 
V. Bismarck“ . 

Z chwilą doręczenia tego pisma cesarza, Bismark 
przestał być czynnie działającą osobistością w we- 
wnętrznej i zagranicznej polityce Niemiec i Prus. Jak 
widzimy z ostatnich słów pisma Bismarka, żelazny 
książę nie mógł się powstrzymać od wyraźnej i silnie 
zsznzcz nej wzg ędem swego pana ironji, która oczy- 
wiście Wilbelma II. głęboko dotknąć musiała. Dzieje 
póź.iejsze Biem.rka po jego upadku są dostatecznie 
znane. Wiadomo, ż2 Friedr.chsrah stało się kuźnią intryg 
przeciw cesarzowi i najwyższym urzędnikom państwa, 
a Hamburger Nachrichten crganem, w którym B's- 
mark od wzasu do czasu z'ośliwie przypominał Świa- 
tu swoje istuienie! Dziś po jego Śmierci w wielu nie- 
mieckich pismach pojawiło się posównanie wrażenia, 
jskie w Europie wywołała wiadomość o śmierci Na- 
poleona I. na wyspie św. H leny z wrażeniem spo- 
wodowanem zgonem Bismarka. Purównanie wcale 
nie trafuw. 

Napoleon znosił upadek swój z wielką, nidości- 
gnioną godnością i dlatego wieść o jego śmierci wywo- 
łać mogła żałobne wrażenie, jakie wywiera zawsze 
wiadomość o zgonie olbrzyma; upadek Bismarka wy- 
kazał, że ten pctężny mąż stanu nie miał krzty 
wielkoduszności, dlatego wszystkim trzeźwo patrzą- 
cym nasuwa się dzś myśl, że dla sławy i pamięci 
B.smarka lepiejby było, gdyby nmsrł przed ośmiu 
laty. 

RÓ R R nnn 


Z KRAJU. 


Kołaczyce 1 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Rehabilitacja Kołaczyce. 
Podając sprawozdania z ostatniego ruchu antyse- 
amickiego, wprowadzono Szanowną Redakcję w błąd, 
przez co bezwiednie wyrządziła krzywdę naszemu mia- 


Podpisano: 


:Bteczku, umieszczając rzeczy z prawdę niezgodne. Fak- 


tem jest niezbitym, że zaburzenia w Kołaczycach wy- 
wołali żydzi. Jeden z czeładników w czasie spaceru 
powiedział do drugiego czeladnika w żarcie, że „bę- 
Żydzi dowiedzieli się o tem i 
sprawili, że obu czeladników skutych zabrano do 
więzienia w Jaśle. W czasie prowadzenia ich, żydzi 
zachowali się wyzywśjąco i ze zwykłą sobie arogan- 
cją. Nie dziwnego, że wielu oburzyło takie postępo- 
wanie żydów, mimo tego i tę pigułkę gorzką, przy- 
zwyczajeni, przyjęli poważni mieszkańcy miasteczka 
milczeniem. Tylko kilku niedorostków, początkowo 
bawiąc się, poczęli rzucać kamieniami na dach domu 
żydowskiego w dniu 9 czerwca, a kiedy przypadko- 
wo któryś w szybę trafił i brzęk posłyszano, wten- 
czas liczniej posypały się kamienie i wybit» kilkana- 
ście szyb. Kiedy żydzi usłyszeli brzęk szyb, narobili 


ogromnego hałasu i z krzykiem (in Kolaczice a Mord) 
rosbiegli się i rozszerzyli ogromny postrach: „na zło- 
dzieju czapka gore*. Po wybiciu tych kilkunastu szyb 
przes pavprów i niedorostków, zaraz zjechała władza 
polityczna, zarządziła środki cdpowiedne i skuteczne, 
traktując rzecz należycie i poważnie, nakazała zwierzch- 
ncści gminnej i poważnym obywatelom czuwać nad 
spokojem, żandarmerję powiększyła i odtąd najzupeł- 
niejszy zapanował spokój. Zjechał również prokurator 
z sędzią Śledczym z Jasła, lecz również nio nie zna- 
Jeźli prócz wybicia tych kilkunastu szyb żydowskich. 
Żywioł żydowski, choć już całkiem był spokój w mie- 
ście, opnszezał je tłumnie i wyjeżdżał na wszystkie 
strony, Bzerząc postrach między swoimi; życzył on 
sobie, by na pierwszy brzęk szyby zaraz woisko spro- 
wadzono, by „gcjów* zamknąć, lub nawet Manliche- 
rów użyć. Dokazali swego, bo choć spokój zupełny 
zapanował, mimo tego wojsko nadeszło i musiało 
wiele przykrości i niewygód znosić wskutek zachcia- 
nek żydowskich, Tak sprawa krótko się przedstawia. 
Sensacyjnie podały ją niektóre dzienniki do publi- 
cznej wiadomości i wyrządziły krzywdę naszemu mia- 
steczku. Przegląd np. w Nrze 134 z dnia 15 ozerw- 
ca pisze o Kcłaczycach: „rołamano ramy drzwi i 
okien w domach żydowskich, poczem rnszono w kie- 
runku Jasła, siejąc takie samo zniszczenie po dro- 
dze“ (sicl). Ani iskierki prawdy. Wszak również nie- 
dorostki koło Jasła wybili szyby w żydowskich karcz- 
mach, opuszczonych dobrowolnie, przez co dano oka- 
zję gawiedzi do picie, a nawet żydzi sami darmo da- 
wali pić. Kto za$ podpalił rafinerję, różne są wersje, 
truduo prawdy dociec w każdym razie podpalono ją 
nieumyślnie i przypadkowo. 2> paryski Le Temps 
p'sał, iż wszystkie wody Oceanu nie zmyją hańby 
galicyjskiej, że wszystkie wonie Arabji nie stłnmią za- 
pachu przelanej krwi żydowskiej, że w „New-Sandec* 
i w Limanowej przez 4 dni mordowano żydów, temu 
się nie dziwimy. Lscz jest przykra rzecz, iż niektóre 
dzienniki nasze umieszezały podobne wieści. przesa- 
dzaiąc w najwyżizym stopniu wypadki. Przegląd 
pisał: „Nikt nie był pewny życia ni mienia*, Tak 
opisane wypadki dochodziły do kolosalnrch rozmia- 
rów w pismach żydowsko-niemieckich. I Głos Na- 
rodu w błąd wprowadzony, umieścił w Nrze 138, 
jakoby cbłopi z Kołaczye wywołali rozrachy antyse- 
mickie w Frysztaku. co się nie zgadza się z praw- 
dą Wszak Kołaczyce to miasteczko na wskróś rzemie- 
ślnicze (szewcy i garncatze), mieszkańcy jego praco- 
wici, trzeźwi i spokojni, żadnego z nich nie areszto- 
wano, żadnego nie zraniono we Frysztakv, żzden nie 
brał udziału w biciu szyb żydów fcysztackiah, żaden 
przez £ą4 nie został zasądzony. Ks. F. M. 


— NL | OREW 


z dnia 3 Sierpnia Nr. 176 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


Z ezterach oskarżonych o gwałt publiczny w W o- 
li Duchackiej (p. wożorajszy numer naszego 
pisma), żaden czytać ani pisać nie umie. 

Oskarżony Jan Rusek, zapyżywany, czy się do 
winy przyznaje, cdpowiada, że „uczsiwie nie pamię- 
ta“, wie tylko tyle, że wódkę pil’. [dąc z nocnej ro- 
boty wstąpili do karczmy na Śniadanie i by napić 
sie wódki, ale nie po to by bić żydów. Twierdzi, 
że był tak pijany, iż się przewrócił i obalł ławkę, 
v której się noga złamała. Zresztą o niczem nie wie; 
pamięta, że we czterech wypili pięć półl ttów wódki. 

Oskarżony Wojciech Kowalski do winy się poczu- 
wa, ale nie wie jak się to Btał', pamięta, że wypi- 
li cztery półlitrówki wódki, nie więcej. Słyszał, że w 
całej fabryce mówiono, że „wolne bić żydów*. 


Oskarżony Jan Gawlik pamiętz jak szli z roboty 
wszyscy. czterej. Wleźli do karozmy, zjedli fant kieł- 
basy, poszem Kowalski kazał daó wódki. Kiedy wy- 
azli z szynku zabrali ze sobą litr wódki i poszli we 
trzech bez Kosały do Zsrzyckiego, a gdy i tę wódkę 
wypili, wrócili znów do szynku, gdzie Rusek i Ko- 
walski poczęli rvzbijać flaszki. Gawlik powiada, że 
nie mogąc na to patrzeć, poszedł do Zarzyckiego w 
sąsiedztwie, aby mu powiedzieć, że Rusek i Kowal- 
ski „straszny rajwach* robią w karczmie. Kiedy 
przyszło wojsko, Rusek uciekł, a Kowałskiego po- 
chwycono. Gawlik poszedt do domu, a przedtem do 
żandarma wytłomaczyć się, wtedy został aresztowa- 
ny. Gawlik utrzymuje, że sam w niczem nie zawinił, 
o ozem może świadczyć żydówka. 

Oskarżony Jan Kosała do winy się nie poczuwa. 
Przyszedł ostatni, upił się i poszedł na pole, położył 
sią w trawie i Bpał. O tem, że miał rzucić o ziemię 
fisezkę i kieliszek nie pamięta. 

Św. Leib Goldberg, szynkarz, powiada, że dnia 
18 rano trzej pierwsi weszli do karczmy, zażądali 
pół litra wódki, on im dał 5/5 litra. Następnie przy- 
szedł Kosała, zażądali znów poł litra wódki, on im 
dał tak samo 3/, dalej zażądali kiełbasy, chleba, a 
potem „moskali*, a kiedy się napili po raz trzeci 
wódki, rozpoczęli awantury z Golibergiem, przyczem 
jeden z nich miał w ręku nóż. Goldberg słyszał, jak 
mówili: „trzeba z żydem zrobić porządek“. Żyd wi- 
dząc się zagrożony, uciekł do wójta, a następnie do 
radnego po ratunek, a gdy tam nie nie wskórał, po- 
leciał do prochowni, gdzie uzyskał pomoce wojskową. 
Kiedy z wartą przyszadł do karczmy, już nie zastał 
nikogo. Wojsko zabawiło z pół godziny i odeszło, a 
po chwili trzej ekscedenci zjawili się znowu. Wów- 
czas powt'raie udał sią Goldberg po pomoce wojsko- 
wą, a z powrotem ujrzał wydobywający się dym z 
karczmy. Wdarł się tedy do wnętrza i wymósł om- 
dlałej żonie ocet. 


DE a a Oo U LDL E 


Maszkieterome Króla Jęromoś 


ROMANS HISTORYCZNY 
əsnuty na tle plerwszej połowy XVIlll-go wieku 


118 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy), 


— Panno podstolanko, złota panno podstolan- 
ko... — składając ręce zawołał Zbijewski — czy 
to prawda, czy beż pani starościna na torturach 
mnie rozciąga, aby humorowi swemu dogodzić... 
Jakiś krajczyc... jakiś Targalski śmie konkurować 
o rękę panny podstolanki... 

— Wcale nie „jakiś* — przerwała starościna, 
— Kawaler dorzeczny, postawny, woale gładki... 

— Ależ Wandeczko.. — mitygowała ją pod- 
stolanka. 

— Ależ moja kochanko , temu przecież nie za- 


„ przeczysz, że gładki i dziwię się, jak mogłaś go 
` odprawić tak stanowczo i bez żadnej nadziei. 


Zbijewski odetchnął. 


— Będziesz go miała na samieniu, bo dobrzem 
widziała, że wyszedł zrozpaczony — ciągnęła sta- 
rościna. — Nie spodziewałam się, żebyś posiadała 
serce tak oporne. To cię chyba w oczach pana cze- 
Śnikowiecza nie zaleci. Nieprawdaż, panie cześniko- 
wiczu... Ale co panu jest? 

Zbijewski ucznciumai miotany, to bladł, to ozer- 
wieniał, wargi mu drżały, czuł, że w piersiach ma 
pełno wynnrzeń, które jednak jak mógł tłumił. 
Zamiast odpowiedzieć na pytanie starościny, po- 
chwycił ręce Walentynki i całując je z uniesieniem 
szeptał: 


, — Dziękuję... dziękuję, panno Walentyno... Ży- 
ciem ci tego nie wypłacę... 


— (rzeczny kawaler z waszmości — rzekła 
starościna, minę obrażoną ułożywszy. — Ja zapy= 
tuję, a waszmość ani raczysz odpowiedzieć... Kiedy 
tak — odchodzę. Nie cheę się więcej narażać na 
jego dziwactwa... 


Odeszła, śmiejąc się i grożąc Walentynce, która 
zmieniona nagłym wybuchem cześnikowicza, stała 
nieruchomie, cała w ogniach, do jutrzenki w pełni 
blasków podobna. Ogarnęła ją jakaś nieznana, nad 
wszelki wyraz błoga niemoc, oplątały jakieś więzy 
lube, których zerwać i potargać nie Śmiała. Nie 
broniła rąk cześnikowiczowi, bezwiednie się do 
niego przysunęła, główka jej spoczęła na jego ra- 
mieniu, oczęta przymknęła, a on — na wpół przy- 
tomny, ośmielony tą uległością, ramieniem ją okrą- 
żył, przytulił do p ersi męskiej i całował jej piąst- 
ki drobne, oczy jedwabnemi rzęsami obramione, 
spłonione jagody i nsta jakby z koralu wyrzeźbio- 
ne. Cznli oboje, jakoby ich porwał ów gryf baje- 
ozny i w inne, podniebne niósł światy; zdawało 
im się, że bujają wśród lazurów, otoczeni tysiąca- 
mi słońc i gwiazd, z których do ich nszu dolaty- 
wały melodje roskeszne, nieokreślenie słodkie i u- 
pajające niby woń kwiatów wiosennych. Nic dla 
nich w tej chwili nie istniało — świat i wszystko, 
co się na nim znajdowało, zakryty został przed 
ich oczyma czarem miłości, jeno roskosze uniesie- 
nia czuli i na ich skrzydłach pragnęli wirować w 
zaczarowanych strefach bez miary, bez końca — 
wiecznie. 


Walentynka pierwsza wyrwała się z błogiego 
rozmarzenia. Niby sarniątko spłoszone odskoozyła 
od cześnikowicza i twarzyczkę zasłaniając, szepnęła 
drżącym, wymówki pełnym głosem: 

— Panie cześnikowiczu... to się nie godzi... 


— Godzi się złota, jedyna panno podstolanko... 
— odparł również szeptem Zbijewski — godzi się 
mój skarbie, pani serca i Życia mego, bo miłuję 
cię nad wszystko na świecie i nigdy miłować nie 
przestanę, tak mi Boże dopomóż... Godzi się — 
bo czyste i szczere jest to miłowanie moje, a i 
ty mi jesteś skłonną... Przeczuwałem to dawniej, 
alem w szczęście wierzyć nie śmiał... Teraz dopie- 


ro, gdyś pozwoliła pokosztować ust twoich dzie- 
wiezego nektaru, gdym echa bicia twego rubino- 
wego serduszka w mojej usłyszał piersi, przezo- 
nałem się. że afoktów moich nie odtrącasz... Oto 
do stóp twoich się uniżam, wierność zaprzysięgam 
dozgonną i cały ci się na rozkazy oddaję... Przyj- 
mij słażby moje, zaufaj mi, rozporządzaj muą jak 
niewolnikiem, a ja słuchać każdego twego skunienia 
będę i Bogu dziękować, że mi pozwala tak wdzię- 
cznej i wspaniałej pani służyć. 


Mówił to cześnikowicz rozpromieniony, jednyna 
tchem, z rękoma niby do modlitwy złożonemi — 
a ona słnchała go z lubością i patrzyła na niego 
wzrokiem tak miłym, że serce jego rozpływało 
się z błogości. Wreszcie odezwała się cichutko, 
głosem drżącym, jak struna wietrzykiem lekkim 
potrącana : 

— Wstań, panie oześnikowiczu, oboje głowy 
tracimy... 

— Bogdajby tak do końca życia tracić... — 
rzekł znów do całowania rąk się zabierając. 

— Ależ szalejesz waszmość... — ofuknęła go 
łagodnie tym razem. 


— Bogdajby tak do końca życia szaleć, złota, 
brylantowa panno Walentyno! Z Bożej woli takie 
szaleństwo pochodzi, więc grzesznem być nie mo- 
że — podjął Zbijewski rezolutnie, bo mu śmiało- 
ści przybyło, gdy niezbity dowód powolności od 
swej bogdanki otrzymał, Ale mało mu tego było, 
więc błagalnie na nią patrząc, szepnął: — Panno 
Walentyno, uciesz jeszcze choć trochę serce mo- 
je, niech z ust twoich usłyszę słodki dla mnie 
wyrok.,. 

— Czego bo waszmości jeszcze trzeba? — 2a- 
pytała udając, że nie rozumie. 


— Jednego słowa, które mnie do raju prze- 
niesie... 


— Nie usłyszysz waćpan takiego słowa. Siebie= 
bym skrzywdziła, bobym sama została... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr, 176 z dnia 3 Sierpnia 


Na uwagę przewod. iczącego, ozemu nie stanął, 
jako mężczyzna, w obronie żony, ale na widok idą- 
cych uciekał, Goldberg powiada, że om „bitniriem 
nie jest“ i „nigdy jeszcze w twarz nie dostał". Zre- 
sztą wobec czterech napastników „bał się, by go od 
jednego razu nie zabili“. Wolał więc schować sie za 
węgieł domu i uciekać się po pomoc wojskową. Żyd 
podaje szkodę poniesioną przez rozbicie, spalenie, u- 
szkodzenie i kiadzież w sumie około 155 złr. Nie- 
spodziewając się zwrotu szkody, gdyż tylko jednego 
z nich jest na cze mpatrzeć, pragnie, aby oskarżeni 
byli surowo ukarani. Goldberg nie wierzy, aby oskar- 
żeni zrobili mu to przez nienawiść do żydów, tylko, 
że chcieli go zniszczyć. i 

Mina Goldbergowa, żona (Leopolda) (!) Lei- 
ba, opowiada w podobny sposób oałe zajście jak 
jej mąż, aż do chwili, kiedy Leib się wyrwał i uciekł 
na pole. Wtedy Kowalski wszedł do kuchni, wyrwał 
nogę ze stołka, toż samo zrobili i inni, a Kosała za- 
brał cygara, które schował do kieszeni. Kiedy mu 
cygara chciała odebrać, Kossła ją popchnął, chwycił 
1a flaszkę, pogroził jej i wybiegł na pole, potem dała 
jednemu z nich flaszkę wódki, z którą wszyscy wy- 
szli. Po odejściu wojska wrócili w trzech znowu, 8 
kiedy Goldbergowa zasunęła szynkwas, Kowslski oder- 
wał zasuwę, wszedł za szynkwas, wyniósł flaszki z li- 
kierem i nogą od ławki począł rozbijać, aż obaj cały 
szynkwas wywrócili i rzucili wszystko na kupę, aż 
się zaczęło palić. 

Skąd ogień powstał, nie wiadomo. Podczas tego 
csiatniego ekscesu, po przewróceniu nafty, Gawlik 
się oddalił i tylko Rusek i Kowalski czynili spustc- 
zenia. Gołdbergowa nie pizypuszcza, aby byli pijani 
do bezpamięci, bo dotychczas bywało, że kiedy się 
chłopi popili, to się pomiędzy sobą pobili, ale nie 
rzucali się na żydów. 

Przewodniczący zapytuje, czy się Goldbergowa 
czuje pokrzywdzoną na honorze? Goldbergowa odpo- 
wiada: „Co mi po honorze, kiedy mnie zniszczyli Ra 
majątku" i żąda odszkodowania za poniesiony szwank 
na zdrowiu. 

Św. Jan Zarzycki, podaje, że jeszcze w przeddzień 
mówiono: „pójdziemy jutro na żydów*, ale uważał 
to za „szpas*, kiedy zaś w sobotę przyszli do niego 
z wódką i znowu go namawiali, aby z nimi poszedł, 
on nie chciał, depiero na „rajwach* wyleciał, a wte- 
dy widział, jak wojsko Kowalskiego prowadziło a Ru- 
sek równocześnie uciekał. 

Św. Stanisław Przewłocki utrzymuje, że idąc ra- 
zem z oskarżonymi z fabryki, był przez nich namó- 
wiony, aby poszedł z nimi do karczmy na żydów, 
ale on nie poszedł, bo nie chciał. 

Świad. dr Fr. Starakiew icz przechodził koło 
ksrczmy, kiedy słyszał lamenty żydówki, która go 
prosiła o ratunek. Wtedy ujrzał jak się Rusek po 
karczmie rozbijał. Powiedział Kowalskiemu, że źle 
robią, to może wojsko sprowadzić. Kowalski uspaka- 
jał świadka, że tylko żydom czynią szkodę, a nie 
Chrześcijar om. Wtedy widział wydobywający sę dym, 
wobec czego wraz z ojcem przedsięvz eli akcję ra- 
tunkową. Świad. Anna Barcik, służąca u Goldber- 
gów, początku awantury nie widziała, bo pasła kro- 
wę, dopiero pizywołana widziała jak Kosała miał 
wzniesioną rękę % fiaszką nad Goldbergową. Kiedy 
krowę „zawarła“, została w szynku i widziała jak 
Rusek i Kowalski rozbijali a Gawlik stał i nie nie 
robi*. Rasek przyszedł do niej i uderzył ją. 

Świad. Marceli Stara kiewiez podaje toż samo, 
co jego brat. Widział, że Rusek ccś zabierał i cho- 
wał do kieszeni, przypuszcza, że te był tytoń. Nadto 
widział na kwadrans przedtem idących i słyszał jak 
mówili: „spróbujmy iść na żydów*. Świad. Anna 
Guzik, narzeczona Ruska, nie wie, ile ma lat. W 
karczmie nie była. Rusek przyszedł do niej, nie jej 
nie mówił, ani żadnych rzeczy u niego nie widziała 
a tytoniu mu żadnego nie kupowała. Swiad. Petro- 
nela Rusek, matka obwinionego, nic nie widziała. 

Św. Franciszsk z Piasków Wielkich, szedł z Pod- 
górza, zobaczył „rajwach* i widział jak wojsko za- 
brało jednego człowieka, widział żydówkę leżącą we 
fosie i perozrzuctne rzeczy, a po nadto nic. Świadek 
Józef Dyna jechał od Werków i spotkał Ruska, 
który mu podał tytoń i cygara w znacznej ilości — 
mówiąc: „Józiek! ja mam tabak i cygara“. 

Kontestacje wykazują, że Rusek już był karnny 
kryminalnie, ale inni karani nie byli. Po ukończeniu 
postępowania dowodowego prokurator Pawłowski, ob 
stając przy oskarżenia wobec tego, że Kosała rze- 
czywiście brał cygara, wnosi, sby trybunał uznał go 
winnym dokonanej kradzieży z $ 460 uk. 

Trybunał uznał Jena Ruska winnym zbrodni 
gwałtu publicznego z $ 83, i przekroczenia z $ 460 
a w myśl § 84 przy zastosowaniu $$ 35 i 54 zasą- 
drił go na 6 miesięcy ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni. Kowalskiego Wojciecha za tęż zbro- 
dnię skazał trybunał na takąż karę przez przeciąg 4 
miesięcy, oraz Jana Gawlika na 3 miesiące ta- 
kiejże kary, wreszcie Jana Kosałę uznał trybunał 
winnym przekroczenia z $$ 4601468 k. i wymierzył 
mu kasę 10-dniowego aresztu. Oskarżeni wyrok 

przyjęli. 


"GŁOS NARODU 


Dziś we środę przed trybunałem sądu krajowego 
toczą się trzy rozprawy o gwałt publiczny do- 
konsny w czasie ekscesów żydowskich. 

I. Prekurstorja państwa oskarżs: 1) Jana Guzi- 
ka, 42 lat licząceso wyrobnika w Golkowicach 
i 2) Grzegorza Kaczmarozyka, lat 56, wyrobvika z 
Golkowice, o zbrodnie gwsłtu publicznego z $ 98 lit. 
b. i o występek z $ 305 k. k., 3) Piotra B bke, 
22 lat, wyrcbnika z Golkowie. o zbrednię geałtu 
publicznego z $ 81 k. k. i 4) Piotra Sikorę, 28 lat, 
gospodarza w Golkowiesch, o przekroczenie z $ 312 
K.k., a to z następujących powodów : Dnia 24 czerw- 
oa b. r. około godziny 7 wieczorem siedziało w 
karczmie Jakóba Goldmana w Pokrzywei ad Gol- 
kowice około 20 włościan a Grzegórz Kaczmarczyk 0- 
powiadał im złośno, że wolno jest każdego dnia 
przez dwie godziny żydów bić. głowy im nuoeinać i 
wszystko co żydy mają im zabierać. Jakób Goldman 
słysząc te słowa, cdmówił Kaczmarczykowi zażąda- 
nego przez niego pół liira wina  Kaczmsrczyk usły- 
szawszy odmowną odpowiedź Goldmsna, skoczył ku 
niemu, a uchwyciwszy go pod gardło, krzyknął do 
niego: „Nie wiesz ty o tem, że żydów wolno zabi- 
jać?* poczem otworzył drzwiczki od szafki zawiera- 
jacej trunki. Podczas gdy Kaczmarczyk trzymając 
Goldmana za gardło krzyczał powyższe słowa, Jan 
Guzik przybliżył się ku Goldmanowi, krzyknął: 
„Psiakr.... żydzie nie wiesz, co tersz z żyda- 
mi będzie?“ Goldman, słysząc te pogróżki, uląkł s'ę, 
by ich obwinieni w ozyn nie zamienili i dlatego je- 
dynie, jak utrzymuje dał im żądane wino. Wypiw- 
szy wino, obaj wyszli z karczmy, a Goldman, dowie- 
dziawszy się dnia następnego, iż włościanie odzra- 
żają mu się, prosł o opiekę żandarmerji i wojska. 
Była to sobota. Wieczorem po wypłacie zeszło się 
w karczmie kilkndziesięciu robotników, którzy za- 
chowali się spokojnie. Przybyli żandarmi z wojskiem 
rozdzielili się na dwie grupy, a mianowicie czterech 
żołnierzy i żandarmów udało się do sypialni Gold- 
mana, a Sześciu żołnierzy z żandarmem rozstawili 
się patrolami w różnych odległośc'ash od karczmy. 
O godzinie 10 w nocy polecił żandarm Goldmanowi, 
by oświadczył zebranym w karczmie robotnikom i 
włościanom, aby opuścili karczmę. Zebrani, nie zwa- 
żając na słowa Goldmans, pozostawali nadal w kar- 
czmie, dlatego też żandarm Jernoga z 4 żołnierzami 
wkroczył do izby szynkownianej i zmasił zebranych 
robotników do opuszczenia karczmy. Robotnicy wy- 
szli, pehani przez żołnierzy, a gdy i z przed kar- 
czmy ustąpić nie chcieli, patr | posuwała się za ni- 
mi. Gdy już o 60 kroków od patroli się oddalili, 
posypał się na patrol grad kamieni, Kamienie tra- 
fiały nawet patrolujących, a leciały ze strony, w któ- 
rą robotnicy z karczmy się udali Nadto uciekający 
robotnicy krzyczeli do patroli obelżywe wyrazy. We- 
diug zeznań Świadków. stwierdzonem zostało, iż sło- 
wa te wyrzekli Piotr Bobek i Piotr Sikora, a nadto 
Bobek rzucał kamieniami na patrolujących. 

JI. Oskarżeni sa 1) Mateusz Jamroz, lat 21, wy- 
robnik z Bóbrki; 2) Andrzej Saternus, 22 lat, wy 
robnik z Bóbrki o zbrodnię gwałtu publicznego z $. 
98 b) k. k., a nadto Jamroz o przekroczenie z $ 468 
k. k. z powodu, że około godziny 1 w nocy z dnia 
6 na 7 lipca br. obaj przyszli pod karczmę Schnitze- 
rów w Bobrownikach i poczęli wołać na karcz- 
markę, aby im dała „moskali, chleba i wódki“, przy- 
czem Jamroz wyrwał złośliwie jedne połowę okna. 
Sshnitzerowa dała im wódki i chleba, zaś moskali 
nie miała wtedy w karczmie. Rozgniewany tem Jam- 
roz, wybił ręką wszystkie szyby w drugiej połowie 
okna, poczem obaj poczęli wołać. aby ich Schnitze- 
rowa do karczmy wpuściła, bo chcą tam szukać „mo- 
skali“ i grozili, że jeżeli ich nie wpuści, to wejdą 
oknem i rzeczy i towary jej poniszczą. Widząc atoli, 
że nocująca tamże Małka Urbachowa idzie po pomoc, 
zabrawszy chleb i wódkę oddalili się od karczmy 
nie zapłaciwszy. 

Jamroz zaprzeczą, aby umyślnie szyby wybił, tyl- 
ko pośliznęła mu się noga i nieumyślnie łokciem 
szyby wybił. Saternus znów tłomaczy się, że nie wie 
czy i w jaki sposób grozili Schnitzerowej, ponieważ 
byli pijąni. 

III. Prokuratorja oskarża: 1) Antoniego Cioł:zy- 
ka, 21 lat liczącego, wyrobnika w Byczynie; 
2) Wincentego Radkę, 27 lat liczącego, wyrobnika 
w Byczynie, o gwałt publiczny z $ 98 lit. b), a nad- 
to pierwszego o przekroczenie z § 560 k. k., dru- 
giego o przekroczenie z $ 468 k. k. Obaj w nocy 
z 1 na 2 lipca o godzinie 1 przyszii pod sklep żyda 
Izraela Zagórskiego i przez okno z*żądali wódki, a 
dostawszy pół litra, odeszli, ale wkrótce powrócili i 
znowu wołali wódki i jedzenia, przyczem podnieśli ze 
ziemi kopaczkę i grozili nią Zagórskiej zabiciem. 

Trybunałowi przewodniczy radca Klemensiewioz, 
w asystencji radców Hóficha i dra Pogorzelskiego, 
oraz sekretarza rady p. Millera. Oskarżenie wnosi za- 
stępca prokuratorji adjunkt dr Mrowec. 


Urzędowa Gazeta lwowska, która mówiąe nawia- 
sem o potwierdzonych przez się nowych „rozruchach* 
w Jasiennej i Przydonicy w Nowosądeckiem 
bardzo złe miała wiadomości, skoro je wczoraj od- 
woływać musiała, stwierdziła jnż, że w Jasiennej ża- 


dnych nie było wykroczeń chłopskich. Sprawa Przy- 
donicy nie jest dotąd wyjaśniona, prócz tego faktu, 
iż komisja śledcza ani winowajców, ani dowodów 
winy nie wykryła ; nie jest zań wyjaśniona o tyle, 
że mie wdrożono jeszcze kroków śledczych przeciw 
żydowi Griinbergerowi, który, jak z wszelkiem praw= 
dopodobieństwem się wydaje, wprowadzł w błąd 
władze fałszywem doniesieniem. Śledztwo w tym kie- 
1uvku o tyle jest więcej niż kiedykclwiek pożądane, 
że wobec panujących w Sądeckiem sądów doraźnych 
i stanu wyjątkowego, nietylko doniesienia G iinber- 
gera miałyby na celu wywołać straszne skutki, i o 
ile były fałszywe, były cięższą niż w innych warun- 
kach zbrodnią, ale także mogłyby wpłynąć na przedł 1- 
żenie trwania wyjątkowych zarządzeń. O Griiaberge- 
rze tym i sprawie Przydonickiej piszą do jednego 
z pism krakowskich : „Na rozruchach tych (ab. daw- 
niejszych), starał się zrobić dobry interes 
karczmarz, Dawid Griinberger, w ten 
sposób, żeod podejrzanych o udział wroz- 
ruchach chłopów żąda: wysokich stosun- 
kowo sum pieniężnych za rzekome nie 
wydanie ich sądowi. I tax: włościanin Jan 
Krzyżak, któremu zresztą udziałn w gwałtach udo- 
wodnić nie można byłe, miał Griicbergerowi wypła- 
cić żądanych L00 złr., dopiero za interwencją wójta 
Przydonicy, Sadłonis, ułcżono się ma 40 złr, które 
nieświadomy chłop rzeczywiście wypłacił. Żandarme- 
rja, dowiedziawszy się o tem, zrobiła doniesienie do 
sądu i Griinbergera czeka proces o wym u- 
szenie. 

„A z rozgłoszonemi przez dzienniki nowami roz- 
iuchami w Przydonicy i Jesiennej rzecz tak się mia- 
ła: Dnia 27 lipca zrobił ktoś doniesienie do staro- 
stwa w Nowym Sączu, że w ubiegłą noc na dom 
wspomnianego G' iinbergera uczynieno napad, połączo- 
ny z rabunkiem towarów i uszkodzeniem ciała. Na- 
tychmiast wysłany tamże ze Sącza wachmistrz żaa- 
darmerji, Mazurkiewicz, wraz z patrolem giódeckim 
i asystencją sześciu żołnierzy 20 p. P. udał się na 
wskazaue miejsce i po całogodzinnem dochodzeniu, 
oprócz znalezienia garści kory z kija, którym miano 
bić małżonków Giiinbergerów, nie natrafiono na 
żadne poszlaki jakichkolwiek winowaj- 
ców. Podczas napadu zabrano karczmarzowi, podług 
jego twierdzenia, wódki i piwa za 9 złr. Jak już 
donosiłem, nie aresztowano nikogo i praw- 
dópodobnie śledztwo w tej sprawie zo- 
stanie zupełnie zaniechane, gdyż, Oprócz 
lekkich obrażeń cielesnych, Griinbergerowie nie ponie- 
éli żadnej szkody. W samej Przydonicy, gdym od- 
czytywał tutejszym wieśniakom dzienniki ze słowro- 
giemi i groźnemi telegramami o „nowych rozruchach*, 
kiwano z politowaniem głowami nad „gazytami*, co 
piszą, „cego nie było” *. 

Należy mieć nadzieję, iż sprawa fałszywego do- 
niesienia będzie dokładnie zbadana, gdyż leży to w 
interesie nietylko ludności okolicznej, sle także cale- 
go uaszego kraju, który j tac wydany jest na pa- 
stwę najhaniebnielszych oszczerstw ze strony żydow- 
skiej prasy. Jak zaś wobec tego nazwać postępowa- 
nie tych gazet, które „piszą ozego nie było“ i w ten 
sposób z karygodną lekkomyślnością alarmują władza 
i opinię publiczną rozgłaszaniem niczem nie popar- 
tych, a tak ciężko lud nasz dotykających pogłosek(?) 
Uprawia ten sły i bezrozumny „sport* ustawicznie 
Słowo polskie, które wczoraj znowu przyniosło ze 
Starego Sącza żadnych faktów nie zawierający, a aż 
o panice głoszący telegram. Liberalny lwcwski or- 
gan prześcignął jnż dawno żydowskie wiedeńskie 
dzienniki w oczernianiu ludu w sądeckiem. Jest to 
proceder źle obliczony na sensację, bo bajkom Sło. 
wa: rozumny czytelnik nie uwierzy, ale niegodziwy. 
W całej ządeczyźnie panuje niezakłócony spokój. 
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kowmeby sejalstyzn w Przemysl, 


Z Przemyśla piszą: W d. dzisiejszym (3 b. m.) odby= 
wa się w tutejszym sądzie obwodowym rozprawa kar- 
na przeciw dziewięciu socjalistom, stanowiąca epilog 
rozruchów socjalistycznych, których widownią był 
Przemyśl dnia 24 stycznia b. r. Powód do tego zaj- 
ścia dało rozwiązanie sgromadzenia socjalistycznego 
pod gołem niebem w „ogrodzie centrainym* zwoła- 
nego przez Pawła Olearczyka i Witolda Regera na 
godz 3 popoł. Rząd reprezentował komisarz staro- 
stwa p. Nowosielecki, który napróżno czekając do 
godz. 3 min. 15 na zwołujących zebranie, odszedł i 
nie zezwolił na jego odbycie się. W tym też celn za- 
wezwał komisarza policji p. Bronisława Benoit, by 
to jego postanowienie ogłosił publicznie i sam od- 
szedł. W chwilę po odejściu p, Nowosieleckiego zjawił 
się w „cgrodzie centralnym* Witołd Reger razem z 
posłem Kozakiewiczem, którzy zaczęli oponować za- 
rządzeniom komisarza rządowego, nazywając ten je- 
go krok bezprawiem, a Kozakiewicz cdezwał się doń 
w te słowa: „ja panów nauczę, że wam odechce się 
coś podobnego rcbićw, Wobec tego kazał p. Be- 
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noit rozpraszać policjantom tłumy, a Regerowi i Ko- 
zakiewiczowi poradził, by się udali do starostwa, nn 
co Z piersi zgromadzonych odezwały się okrzyki: „Do 
etarostwa*, wśród których tłum cały ruszył w kie- 
runku do budynku starostwa z Regerem i Kozakie- 
wiczem na czele. Wtedy p. Benoit okrążył z poliojan- 
tami bocznemi uliczkami cały tłum, tak iż już przed 
nadejściem demonstrujących zamknął silnym kordo- 
nem ulicę Kościuszki, dozwalając na wejście do ata- 
rostwa jedynie tylko dwom lub trzem delegatom, a 
tłum wzywając do rozejścia się. 

Skoro jednak Reger i Kozakiowioz przynieśli ze 
starostwa zebranym odpowiedź: „Ci panowie w sta- 
rostwie pozamykali się*, tłum rozpadł się na dwie 
części i podczas gdy jedna przerwawszy kordon po- 
licji dzielący ją od rynku, na tenże wtargnęła, druga 
ulicami Jagiellońską i Wodną dostała się na rynek, 
skąd na nowo połączeni podążyli t!'umnie w ulicę 
Grodzką, przy której znajdują się w kamienicy Tigra 
lokale stowarzyszeń „Siła“ i „Briilerlichkeit*, Do 
nich tedy cienął się cały tłum, chcąc sibie tam u- 
rządzić zgromadzenie bezprawnie, gdyż do lokalu, z 
którego już słychać było mowę Kozakiewicza przery- 
waną okl skami, wpuszczano członków i nieczłonków 
towarzystw. 

O tem wszystkiem zawiadom.ł p. Benoit komisa- 
rza Nowosieleckiego, który mu pisemnie i ustnie po- 
lecił, by koni:cznie to z obejściem ustawy urządzone 
zgromadzenie rozwiązał, tem bardziej, że już przedtem 
ze względów bezpieczeństwa publiczuego odbywanie 
zgromadzeń w sali towarzystw „S.ła* i „Briiderlich- 
keit“ przez komisearjat policji na podstawie orzecze- 
nia policyjnej komisji budowlanej było zakazane. Wy- 
wiązując się z tego polecenia, udał się p. Benoit do 
sali, a stanąwszy na jej progu oświadczył, iż to ze- 
branie rozwiązuje, wzywając równocześnie do rozej- 
ścia się. Niepożądana ta interwencja wywołała ogól- 
ny hałas i okrzyki: „Precz z nim! za drzwi! wyrzu- 
cić go! tu nie parlameni!* a tłum oały począł na- 
pierać ku drzwiom, by w ten sposób wyprzeć komi- 
garza z sali. W tej chwili rzucono ze sali dużą bry- 
łę węgla kamiennego, która zraniła ajeata Greena w 
głowę tak silnie, że upadł na ziemię. Takie zacho- 
wanie się zmusiło p. Benoit do opuszczenia sali i 
wezwania siły zbrojnej. Zaraz za p. Benoit wyszedł 
z sali p. Kozakiewicz, któremu t ż komisarz oświad- 
czył, że wobec popełnionej zbrodni gwałtu publicz- 
nego musi przeprowadzić Śledztwo i powstrzymać tłum- 
ne opuszczenie sali. 

Lecz tylko 28 nazwisk zdołał p. B.nvit wynoto- 
wać, gdyż se sali odezwały się głosy: „Huira, wszy- 
Bey odrazu, przemocą, to nie będzie mógł nikogo za- 
risać*, wskutek czego tłum usiłował przełamać kor- 
dom poliejautów zamykających korytarz, a nawet po- 
ugt w iym celu rzucać na policję krzesłami, Szafli- 
tami i innymi sprzętami kuchennymi, przyczem ska- 
leczono kzprala policji Rodaka. Nata peliejanvi do 
byli s.abel i poczęli płazować cienących się, którzy 
joczęli przez okna uciekać i dlatego p. Benoit usta 
mił pewną liczkę żołnierzy policyjnych pod oknsmi 
sali, Ponieważ w celu wykrycia winnych i przepro- 
wadzenia odutśnych dochodzeń, należało przo:łuchać 
wszystkich zebranych w seli około dwieście osób, a 
siczapłą siłą pclicji i wobec oporu tłnmu dokonać 
tego nie było można, przeto zarekwirowano wojsko, 
które przybyło dopiero o gedzinie 7 wieczorem i przy 
pomccy dopiero tej asystencji wojskowej sprowadzo 
no wszystkich zgromadzonych na inspekcję policji, 
gdzie też odnośne dcchodzenie bezzwłocznie przepro- 
wadzono. 

Na pcdstawie tedy tych dochodzeń odpowiadać 
będę. 1. Józef Nawratil, murar: o zbrodnię gwał- 
tu q'tblicznego tem popełnicnego, iż rzucł krzesłum 
na dwóch policjaztów i słowami się odgriżał, oraz 
zu występek zbiegowiaka, 2. Jómf Kowalski, oze- 
ładnik szewski, o zbrodnię gwałtu publ. cznego, iż 
odgrażał mię słownie, oraz xa obrazę straży poliryj- 
zej; 8. Witold Reger, funkojonariusz kasy chorych; 
4. Majer Singer, muzykant; 5. J>zef Muhlastein, 
majster szewski; 6. Elijasz Muhlstein; 7. Michał 
Szczepański, murar.; 8. Michał Hopkiewiez, 
stolarz, wszyscy o nawoływanie do stawiania opóru 
przeciw władzy i 9. Jósef Szozepański, laborant 
aptekarski, o nieposłuszeństwo władzy. 

Do rezprawy powołano trzynastu świadków, obro- 
my Nawr tila podjął się dr Mester z Przemyśla, Ko- 
walskiego dr Esgenjusz Reiter ze Lwowa, obejmując 
oraz obronę innych oskarżonych. Oskaiża prokurator 
dr Prachtel Morawiański. 
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Drobne wiadomości. 


izba notarjalna we Lwowie ogłasza, że w Zaleszczyk:ch 
mą być ustanowiony substytut notarjusza i wzywa kandy- 
dztów, ażeby najdalej do 3 bm. swoje podania wprost do 
tej Izby wnieśli. . 

Koakursy rozpisują: Dyrek ja poczt i telegrafów na po- 
sadę ekspedjentów: w Chorośnicy w pow. mościskim za 
kaucją 200 złr., z poborami 440 złr. i w Woli Justowskiej 
w pow, krakowskim za kaucją 300 złr., z poborami 740 zł. 
Termin do 14 sierpnia. — Magistrat m. Jarosławia na to- 
sadę oficjała policji z płacą 500 złr. i wolnem pomieszka 
niem, opałem i światłem. Termin do końca września, 


Skład papieru i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 


począwszy od 15-tu centów. 


>BŁOS NARODU> 


z dnia 3 Sierpnia Nr. 176 - 


KRONIKA. 


Kraków dnia 3 sierpnia. 

IKalendarz Kościelmy. Dziś, środa, Znalezie- 
nie św. Szczepana i Lidji; jutro Dominika wyznawcy. 

Jutro uroczyste nabożsństwo w korciele 00. Domini- 
kanów. 

Kalendarz myśliwski, W miesiącu sierpniu wolno polo- 
wać na: jelenie, kozły (rogacze), na przepiórki, kuropa- 
twy, i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności, 

shraniać należy; łanie, koały, cielęta i szpiezak , zają- 
ce, borsuki i lisy, słonki, głuszce, cietrzawie, jarząbki, ba- 
Żanty i kuropatwy. 

Kaieadarz rybacki. W miesiącu sierpniu wolno łowić : 
wazelką rybg i raki w ogólności. 

„Kalendarz nstrenemiezay. Wscnód słońca razpoczął si 
dziś o godzinie á minut 14, zachód przypada e godzinie 
minut 17, długość dnia godzin 15 minut 3, 

Stan pswietrsza. Dnia 3-go sierpnia 6 godzinie 7-ej rane 
barometr 739,0, termometr -|- 162 C., wilgotność 91”/,, wiat: 
zachodni, 10. 
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Ks. kardynał Sembratowicz ma się znacznie 
gorzej. Stən sdrowia jego jest tak groźnym, że ka- 
Żdej chwili należy się spodziewać katastrofy. 

Ks. arcybiskup Isakowicz, arcybiskup metro- 
polita lwowski obrządku ormiańsko-katolickiego we 
Lwowie, otrzymał od cesarza order zelaznej korony 
I-szej klasy z uwolnieniem od taksy. Podają» wozọ- 
raj ty wiadomość w telegramach, wskut:k przesły- 
szenia się przy telefonicznej rozmowie, donieśliśmy 
mylnie, że ks. Isakowicz otrzymał order żelaznej ko- 
rony 3-ciej klasy. 

Wiadomości osobiste. P. B-l sław Prus Gło- 
wacki w powrocie ze Lwowa zatrzymał się w na- 
szem mieście. P. Mieczysław Chamski-Dzikowski, re- 
dakter i autor dramatyczny, przez wczoraj bawił w 
Krakowie. P. Bron sław Grabowski, lterat, przybył 
do nsszego miasia. 

Naczeiny prokurator nadradca dr. Władysław 
Wędkiewicz powiócił z urlopu i objął swoja urzę- 
dowanie. 

Mianowanła. Wyższy sąd krajowy w Krakowie 
mianował praktykantów sądowych: Z,gmunta Le- 
wartowskiego, Wincentego Mordkę i Kazimierza Rus- 
sa ausku tantami sądowymi. 

Do Kolegium księży kannoników Ragularnych 
Lat:raueńskich przy kościele Boź3go Cała w K/a- 
kowie przybył ka. Alojzy Santini, jenerał zakonu, w 
asystencji głośnego za czasów P.usa IX P. Mortary. 

W kasie miejskiej odbyło się wszoraj skontrum pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedleina. Skont:um 
odbyło się z powodu urlopu kontrolora p. Miiinicha, 
którego zastępuje w tym czasie p. Emil Reicher. 
W kasie znalezion» ws y tko w należytym porządku. 

Towarzyska wieczornica miesięczna „Sokcła* 
krskowsk.ego, z współudzizłom własnej orkies ry od- 
będzie się w sobotą d. 7 bm. o godzinie 8-ej wie- 
czorem na góruej sali własnego machu. Za wzglę- 
da na obezność obcych druhów, odbywających wła- 
Śnie kors gimnastyczny, druhowie krakowscy nie o- 
miną zapewae s„osobuości bliższego poznania się 
z braćmi z dalszych stron wach .dniej Galicji 


Z teatru letniego. Po raz jedenasty z rządu 
„Królowa przedmieś 1a* zapełniła wczor.j saczelnie 
teatrzyk letni Wyrszista i pełna humoru gra pp. 
Ankiewieza, Pola, Dolskiego i Jerzyńskiego spotyka 
się ze szezerem uznaniem słuchaczow. Braw i biso- 
wań nie brakuje. Powtarzane tskże bywają: charak- 
terystyczna pelka „Rachciachciach* w akcie I szym 
i mazur w ostain m z werwą tańczony prz:z p. Ziem- 
kiewicz i p. Jersyńskiego. Chór flisaków w 5 obra- 
zie, w którym dominuje głos p. Klsina, niezwykle 
bogatym materjałem cbdarz nego tenora, nal Ży do 
ulubionych numerów. Obecnemu na wczorajszym 
przedstawieniu autorowi „Królowej“, artyś:i i dyrek- 
oja wręczyli wieńce z marfimi, a nawet p. Szelą- 
gowski reżyser „trzymał* mowę do p. Krumłowskie- 
go ad hoc przygotowaną. 

Pani Józef,wiczowa, grająca przekupkę z Placu 
Szczepańskiego otrzymała w akcie II-gim kosz z... 
żywych marchwi i pasternaku. Zbudziło to ogólną 
wesoł(ść. 


Kronika policyjna. Inspektor pan Bron. Karcz 
wyśledził i przyaresztuwał w tych dniach kilku spraw- 
ców notowanych przez nas kradzieży, między tymi 
Lejbusia Rosenfelda, 15 lat liczącego, terminatora 
ślusarskiego, który pod pozorem reparacji zamków w 
mietzkanin radcy sądu krajowego p. Pietscha zabrał 
po drodze broszkę wartości 70 złr. D lej przyate- 
Bztował Marcina Łuszczewskiego i Franciszka Bur- 
tońra, ktorzy jakiemuś drzemiącemu na Plantach za- 
brali 2 zegarki i pugilares z gotówką. Wreszcie wy- 
śledził p. Karcz i przyaresztował Józefa Pawłowskie- 
go i Franciszka Wanika, terminatorów ślusarskich, 
którzy wraz ze Stanisławem Sołgą włamali się do 
mies.kania dra Olszewskiego na Blichu ar. 3, gdzie 
skradli około 900 złr. gotówką. Na Podgórzu 1nspek- 
tor p. Kuryłowicz pochwycił złodzieja, który w oza- 
sie n eobecności okradł dom pp. Kotarbińskich z ko- 


$ Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- 
stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 


retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 


takowe zamówienia, 2448 


sztowności. Złodziej był słażącym i niby zaufanym 
pp. Kotarbińskich. — Od złodzieja, który się nazy- 
wa Franciszek Drużka i jest eptyleptykiem, odebra- 
no dctąd trzy pierścionki i 10 monót. — Taspektor 
p. Mohr aresztował Piotra Bogula, ałużącego p. Wła- 
dysława Struszkiewicza, który swego ełażbodawcę 
okradł z garderoby przeszło na 400 złr. Skradzioną 
garderobę starał się Bogul za bezcen sprzedawać 
częściowo. 


Nowy proceder przy nadawaniu przesyłek. 
Dyrekcja poczt i telegrafów, chcge otworzyć dla pu- 
bliczności jak najdalej idące udogodnienia, udała się 
do Izb haudlowych po opinję, czy i o ileby pożąda- 
nem było urządzenie w większych miastach przyj- 
mowania do transportu pocztowego pakietów po do- 
mach i w odpowiednich wolnych miejscach.  Listo* 
nosz, przyjmujący pakiety, obliczałby i odbierał na- 
leżytości i wręczał nadawcy kupon nadawczy, który- 
by w nast;pnej turze zamienionym został na zwykły 
recepis pocztowy. Wogóle zastąpionoby tym sposo- 
bem udawanie się z pakietami do urzędu pocztowe” 
go. Należytość za przyjęcie wynosiłaby 10 ct. od pa- 
kietu. Nadając jednym listem preesyłkowym więsej 
pakietów, opłacałoby się tylko za jeden pakiet 10 
ot., ZA Iosztę zań po 5 ct. 

Zależy więc teraz od opinji Izb handlowych, ozy 
proceder tem, będąny dotychczas tylko projektem, 
wejdzię w praktyczne zastosowanie. 

Z prasy, Organ zarządu rusko-radykalnego stron- 
niviwa, Hromadskij Hołos, wydawany we Lwo- 
wie pod redakcją dra Iwana Franki przestał wy- 
chodzić. 


Z Warszawy piszą do nas: Wykup tramwajów 
przez miasto z powodu formalności prawdopodobnie 
odłożony zostanie do stycznia r. p = Policjanci war- 
szawscy otrzymają nowego systemu rewolwery. Do- 
tąd używano Lafecheux, obecnie oberpolicmajster 
wprowadza system Smitha i Watsona, = W Tow. 
Zachety Sztuk pięknych wystawiono grupę marmurc- 
wą Cyprjana Godebskiego „Persuasion*, stanowiącą 
zmn,ejszoną podobizuę tskiej samej grupy wykonanej 
na zamówienie rządu francuskiego dla muzeum w 
Lille. Grupa przedstawia Fauna trzymającego w obję- 
ciach dziewczynę i szepczącego jej do ucha. = Na 
szosie lubelskiej odhył się wyścig 50 wiorstowy oy- 
kliatów-amat»rów. Widzów u startu tysiące. Do ape- 
lu stanęło 43 rowerzystów, a nadto po za konkur- 
sem jedna ovklistka p. Karolina Kocięcka. Zwyciężył 
p. A. Sikerski robiąc 50 wiorst w 1 godz. 50 m. 1 
gek., drugim był p. Dawidowicz (1 godz. 53 m. 12 
ssk.). Zwycięscy otrzymali złote żetony. P. Kocięcka 
przejechała metę w 2 god. 27 m. 39 sek. == Sən- 
sgacja dnia jest... jeneralna klapa „Jojnago Firułkesa* 
Zapolstiej. Publiczność coraz skąpiej uczęszcza do 
Wodewiln, a p. Dobrzański, dyrektor, przebąkuje już 
e nowej premierze. Nie pewnego na tym świecie l== 
Występy waszego amauta Śliwiekiego i waszej na- 
iwnej Trapszównej na scenie teatru rządowego cie- 
szą mię stałem powodzeniem. Głośno tu mówią, ża 
ip. Śliwicki i p. Trapszówna do Krakowa nie wró- 
cą, == Teatrowi lwowskiemu doskonale się wiedzie. 
Ruch przy kasie nieustanny. 


Jubileusz kapłana. Z Trzemeśnie przy Myślenicach 
piszą do nas: Dnia 29 lipca b. r. obshodzili para- 
fjanie tutejsi bardzo uroczyście 25 letnią rocznicę xa- 
płańetwa swego czsigodnego proboszcza ka. Aatonie- 
go Łezowskiego. Uroczystość ta zasługnje na zazna- 
czenie nie tylko ze względu na wspauiały swój prze- 
bieg, ale przedewszystkiem dlatego, że inicjatywa jej 
wyszła od samysh parafjau, którzy pomimo dłaższego 
czasu wymagajątych przygotowań, potrafili tak ukryć 
rzecz całą przed jubilatem, ża jeszcze 28 lipca wie- 
ozorem nie miał wyobrażenia o niespodziance, przygo- 
towanej dla niego na dzień następny. Łatwo więc n0- 
jąć jego zdziwienie, gdy 29 lipca rano zobaczył nad- 
ciągające do kościoła tłamy ludności miejscowej i gdy 
spostrzegł, że niewiadoma rękę przez noo przyczdobiła 
kościół i plebanję zielenią i kwiatami, a drogę obstawiła 
świerkami i sztandarami. Przed nabożeństwem jubilat 
odebrał od parafjan wspaniały ornat, kupiony w Kro- 
śnie i Śliczny kielicn w atylu romańskim, kupiony 
przez Wiktorję B. u zaznej firmy Przybylskiego w 
Krakowie; także p. dr Lisowski, właściciel Trzame- 
śni, przyczynił się do uświetnienia uroczystości, bo 
nadesłał z Krakowa bardzo ładną poduszkę pod 
Mszał. Program uroczystości obejmował: 1) przypro* 
wadzenie jubilatk do kościoła w procesji ze Śpiewema 
nabożnym i muzyką, 2) Wotywę na jego intencję, 3) 
Sumę z asystą i karaniem, 4) odprowadzenie jubi- 
łata na plebanję w procesji i 5) składanie życzeń 
przez reprezeatantów guin i straż ogniową. W kO- 
Ściele zgromadzeni zachwycali się pięknym łakiem, 
ciągnącym się przez całą szerokość kościoła, a ubra- 
nym zielenią i kwiatami; na łuku tym gorsało 25 
świec, przyozd: b onych bakiecikami z żywych kwia- 
tów. Kazanie na temat godności kapłańskiej WYpo- 
wiedział w podniosłych słowach ks. Kamski, proboszcz 
z Zakliczyna. Życzenia po nabożeństwie w imieniu 
parsfji składał jubilatewi przy plebauji w słowach 
chwytających za serca, p. Michalec. Dziatwy szkole 
na uroczystości nie było, bo teras wakacje, ale zie 
saniedbsła swej powinności, gdyż jezzcze w czerw*” 


( Również przyjmuje zamówienia na po” 
trety kredkowe z fotografij, gwarantująć 
j za dokładne wykonanie. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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Nr. 176 s dnia 3 Sierpnia 
zuprosiła jubilata do pięknie udekorowanej szkoły i 
w Sposób rzewny okazała mu swą miłcść i wypowie- 
działa życzenia. Wtedy także Rada szkolna okręgo- 
wa w Myślenicach wyraziła jnbiłatowi na piśmie w 
gorących słowach swe uznanie i podziękowanie za 
niezwykłą dbałość o dobro i umoralnienie młodzieży 
szkolnej. 

Łatwo zrozumieć, że jubilat musi posiadać wiel- 
kie zaloty serca i umysłu, kiedy potrafił pozyskać 
miłość wszystkich swych parafjan w 0zasach, kiedy 
corocznie znaczna część jego ludności udaje się za za- 
robkiem do Pesztu i Ostrawy, gdzie łatwo może prze- 
siąknąć t:orjami przewrotnemi i moralną zgniliznę. 
Dzielnie jubilat strzeże swego posterunku. 

Wawel i Bismark, W Dz Pol. czytamy: Czy 
Bismark może przyczynić się do restauracji Wawelu? 
Każdy odpowiedziałby chyba ma to pytanie przeczą- 
co. A jednak faktem jest, że „samctuik z Friedrichs- 
rih“ przyczynił się do zebrania datków na restau- 
rację Wawelu wbrew zapewne swej chęci. A stało 
się to tak: Znany współwłaściciel lwowskiej firmy 
p. Musiałowicz otrzymawszy dodatki pism z domie- 
sieniem o śmierci Bismarka, nie pokazywał ich go- 
ściom inaczej, jak za opłatą 10 ot. na Wawel. Rzecz 
prosta, że pomysł znalazł aprobat; gości i w jednej 
chwili zebrało się kilkadziesiąt guldenów na ten cel. 
To się nazywa rczumnie Korzystać ze sposobności. 
Brawo! 

W Rymanowie według ostatniej listy bawi ro- 
dain 445, osób 1274. 

W Szczawnicy ostatnia lista gości wykazuje: 
drużyn 970, osób 1688. 

U lichwiarza Pfefera w Przemyślu odbyła się 
onegdaj rewizja domowa. ŻZabrano cały szereg ksią- 
žek i notatek, w których Pfrfer prowadził ewidencję 
swoich dłużników. 

Napad. Z Jasła donoszą 31 z. m.: Wozorajszej 
nocy koło godz. 2, dwóch dotąd nieznanych ludzi napadło 
na konduktora kolejowego Marcina Reiche'ta, idące- 
go do służby, niedaleko stacji kolejowej w Jaśle i 
rani! go ostrym nożem w okolicy serca niebezpiecz- 
nie. Po opatrzeniu rannego przez dr Macudzińskiego, 
odstawione go do szpitała tutejszego. Ranny kon- 
duktor twierdził stanowcz», że ten napad był skie- 
rowaby przeciw komu innemu, tylko w osobie się 
pomylono. 

Śledztwo w sprawie zaburzsń przeciw wach- 
mistrzowi policji jarostawskiej, Markowskiemu, już 
ukończone. Za zbrodnię gwałtn publicznego odpowia- 
dać będzie 10 osób. 

Żydowska prowokacja. Z Kęt ps: do nas: 
Smutny zdarzył się u nas dnia 30 go lipca wypa- 
dek: Żyd Bachner, karczmarz w Hecznarowicach, tuż 
przy kę:kiej granicy, poatrzelił niebezpiecznie tutej- 
s.eg) rzeźnika Tomasza Tobijozyka. Kula dziewięcio- 
miiimetrowa przeszyła bok nieszczęśliwego Tobijozy- 
ka. Nadzieja uratowan'a niewielka, bo gorączka się 
wznaga. Ogólna opinja twierdzi, że operacji raniony 
nie przeź j-. Oto szczegóły: W sobotę po połndniu 
(a więc w szabse) przejeżdż:ł Tobijczyk obok karez- 
my Bachne.a z dwoma innymi znajomymi. Jeden 
z nich zafundował Tobijczykowi wódki za 3 ct., ale 
ten nie chciał pić, prosząc aby mu żydówka dała 
piwe, bo wódki nie pija. Żydówka oczywiście nie 
chciała przystać na jego prośbę, przysało więc do 
kłótni, w tem wypadł z drugiego pokoju Bachnec i 
strzelił dwa razy, a może i trzy razy nawet Jednym 
strzałęm zranił Jana Haudzlika w palec, drugim 
óm.ertelnie Tomasza Tobijczyka, który już był przy 
drzwiach w odwrocie. Mówią, że Bachner już od 
wtorku miał się chłopom odgrażać, ża „wstystkich 
powys rzeł'.* 

Żydowscy golarze. Piszą do nas: Pewien na- 
vzelnik stacji kolei Jasło- Rzeszów, czując się słabym 
chwilowo w b ku, zawszwał do siebie zyda cy.ul ks 
z Frysztaka do postawien a sobie baniek ciętych. 
Żyd wykonał polecenie, a po jego odejściu w kilka 
godin ukazały się u chorego dwa liszaje jedeu na 
ręku, drugi na piersiach (tam gdzie bańki były sta- 
wiane). Z początku n:czeluik lekceważył wyrzuty, 
lecz po kilku dniach, gdy liszaje powiększyły się i 
dotkliwie dały się uozuwać, poszedł raczelnik po po- 
radę do drktora. Doktór polecił natychmiastowe wy- 
palenie miejsca na ciele przez liszaje nawiedzoncgo 
i oświadczył, iż powstały one od brudnej ma- 
szynki, którą się praccina cisło pod bańki. Na- 
czelmk pojechał d» Krakowa, lecz widocznie lekarze 
nie usunęli złego, gdyż ma zamiar jechać aż do Wie- 
dnia do operacji. | 

W Krośnie znowu żyd fryzjer goląc, przez zacię- 
cie brzytwą, spowodował ciężką chorobę u młodego 
i zdrowego mężczyzny; w Jaśle zaś fryzjer-żyd strzy- 
gą: marzynką włosy pewnemu nauc.ycielowi, 0: da- 
rzył go wyrzutami na głowie, które po przeszło rocz- 
uej knrzcji usunąć sę nie dają. 

Zarzad pensjonsiu i szkceły żeńskiej cśmioklaso- 
wej ım. ów. Hildegardy w Białej podaje do wiado- 
mości, ża rok szkolny rozpoczyna mię w tym zakła- 
dzie z dniem 1 września. O planie nauk i warunkach 
przyjęcia do kouwiktu można się poirfrmować u ga- 
rządu, który wysyła na żądanie dokładny prospekt. 

Cicha tragedja. Z Ołomuńca donoszą: W laska 
Lo:chau zastrzelił sę sześódziesięsioletni fi'jał kan- 


Baczność! 
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celiryjny ołomunieckiego sądu powiatowego Liauger. 
Pozostawił kartcę, w której pisze: „Odbieram sobie 
życie, ponieważ regulacja płac nie następuje, a ja 
nie jestem w stanie utrzymać żony i ośmiorga 
dzieci*, 

Nowoczesny Hiob Na Bukowinie w przysioł- 
ku Stupce pod wsią Hliszestami żył zamożny wło- 
ścianin Konstanty Mołdowon, gospodarz powszechnie 
szanowañy i przez dłngie leta szczęśliwy. Naraz od- 
wróciło się szczęście. Umarła mu najpierw żona, a 
druga, którą pojął, niebawem go opuściła. Wkrótce 
potem umarł mu jedyny syn. W tydzień później zgi- 
nął pierwszy wół z obory, potem padły dwa inne, a 
przed kilku dniami zdechły znowu dwie krowy i obo- 
ra cpustcszała całkowicie. Nie koniec na tem. Sam 
Mołdowan nabawił się zakażenia krwi i przed tygo- 
dniem wyzionął ducha. Nawet pszczoły, które zmarły 
przez długie lata hodował, w dzień po jego skonie opu- 
świły gramjalnie pasiekę i uleciały w Świat daleki. 

Kongres oficjalistów prywatnych i urzędników 
pomooniczych z całej Austrji odbędzie się w Wiedniu 
14 i 15 b. m. Zadaniem zjazdu będzie zastanowić 
sią nad polepszeniem doli tych urzędników. Karty 
zaproszenia wydaje do 7 b. m. p. E. Mohr, Wiedeń 
HI Marxcrzasse 20. 

Polltyczny charakter ma mieć zjazd niemie- 
ckich prawników w Poznaniu. Berl. N ueste 
Nachr. mówią zupełnie bez obsłonek, że zjazd ma 
stwierdzić, iż „zagrożone“ przez polonizm wschodnie 
kresy są niemieckiemi, że należą do kerony pruskiej 
i ces»ratwa niemieckiego. „Nauka — zdaniem bis- 
markowskiego organu — jest wprawdzie międzyna- 
rodowa, ale jej reprezentanci nie mogą się usunąć 
od pewnych względów narodowych i politycznych.* 
Nadmienić musimy. że właśsiwie tegoroczny zjazd 
prawników niemie. kich miał się według uchwały 
ostatniego zjazdu w Bremenie odbyć w Hraden, w 
Styrji, że jednak ze względu na naprężone stcsunki 
niemiecko-słowiańskie w Austrji postanowiono go tam 
nie odbyć. Za to przeniesiono go do Poznania. Na, 
zjazd do Poznania meją także przybyć prawnicy nie- 
mieccy z Austrji Zobaczymy, czy p. v:n d. Recke 
zechce ich po powyższem przyznaniu się organu dra 
Hansemanna, że tu więcej chodzi o politykę, aniż sli 
o naukę, uznać jako ldstige Ausländer. 

Niemcy i ich zamiłowanie w błocle. Z soboty 
na niedzielę w nooy zgromadziła się czereda bratal- 
nych Niemców pred otworzyć sią mającą szkołą pol- 
ską w Białej, a wyjąc i Śpiewając „Wacht am Rhein“ 
i „Heil dir im Siegeskranz*, obrzuciła błotem pię- 
kng fasadę tejże szkoły, ozdobioną biustami zasłażo 
nych w Polsce mężów. Kulta:tregerzy teutońs y do- 
puścili się tej bezezelnej brutalności bezkarnie, bra- 
kowało bowiem na miejs'u organów bczpi-czeństwa. 

Zaślubiny księżniczki koburskiej z ks. Guen 
terem szlezwieko holsztyńskim, odbyły się w sobotę 
w Wiedniu, poczem miał dopiero nastąpić ślub we- 
dle rytuału ewangelickiego na zamku w Koburgu. 
O wiedeńskiej ceremonii ogłasza sekretarjat księcia 
Filipa koburskiego następujący komunikat: „Dziś o 
godzinie 11 zrana w pałacu koburgskim w najści- 
ślejszem gronie familinem, po udzielaniu dyspensy 
tak ze strony trdynarjstu arcybiskupiego, jaknotek 
władzy politycznej, odbył się katolicki ślub (Ehe- 
schliessung) księżniczki Doroty sasko-koburgsko-go- 
tajskiej z księciem Gaenterem szleswicko-holeztyńskim 
przed wielebnym proboszczem św. Diefana. Jako 
świadkowie stanęli ks ążą August, stryj narzeczonej, 
i jenerał hr. Hugo Wurmbrand. Obecni byli takżą 
księżna Klementyna, babka, ka Filip, ojciec, i ks, 
Leopold, brat narzeczonej, również księżna Amalja 
szlezwicko-holsztyóska, ciotka narzeczonego, tadzież 
świty. Uczestnicy Ślubu, wyjąwszy księżnę Klemen- 
tynę, dziś wieczerem wyjeżdżają do Koburga*. 

Z tego komunikatu możnaby wnosić, że cdbył się 
prawowity ślub katolicki w zwykłych formach, Ale 
tak nie jest. Z powodu, że nie oboje nowo +Ńcy są 
wyznania katolickiego, a książę nie złożył przyrzecze: 
nia chowania dzieci w wierze katoiicziej, kościół 
poprzestał na tsystencji biernej. Przed proboszocem 
Hoeferem młoda para złożyła przysięgę, że zamierza 
zawrzeć ślub, proboszcz i świadkowie podpisali od- 
nośny protokół, ale nie zostił udzielony sakrament 
mażżeński, którego kościół mieszanym stadłom nie 
udziela bez zrzyrzeczenia wychowywania dzieci w wy- 
znaniu katolickiem. 

Sprostowanie. W numerze sobotnim Głosu Narodu w ar- 
tykule „Miekiewics jako pnblicysta* str. 2, szp. 3, we wier- 
ai roa 0d gory ma być zamiast „potępione* — postę- 
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Gabryelska (Krzysztofa , Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomiiszej u tetri fabryki Petrof 
s mechaniką angielską po 500 — wiudeńską po 300 złr, 
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FEIUMOR. 


Ka lsbadzka wendeta, 
Właściciel kilka kamienie w nasz 
szy w tych dniach z Karlsbadu,j w 


lokatorom, płacącym. miesięcznie 
podniósł znacznie komorne. 


em mieście, powróciw- 
ssystkim swoim ubogim 
omorne, na przyszły mie- 
siąc 


V 
J 
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czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf ELerliczka w £L£rakowie. 


— Litości!!! — jęknęli chórem biedni lokat?rowie. 

— Tak, litości! — odrzekł niezłomny kamienicznik — 
a nademną miał kto litość. jakem ja w Karlsbadzie Z8 m3- 
ły 1 ci*mny pokoik płacił 30 guldenów tygodniowo ? 
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Repertuar teatru letniego. 


We środę, 3 sierpnia: „Królowa przedmieścia“, wodewil 
K. Krumłowskiego, 

We czwartek, 4-go sierpnia: „Królowa Przedmleścia*, wo- 
dewil K. Krumłowskiego. 


Katastrofa kolejowa. 


(Oryginalne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 

Z Łańcuta telegrafują: Pociąg pospieszny Nr. 2, 
jadpo ze Lwowa, we wtorek nal ranem między Rogo- 
żnem a Łańcutem najechał z całym impetem 
naprzejeżdżający przez linję wóz, na któ- 
rym było sporo ludzi. W katastrofie 7 
osób zostało poranionych, z tych jedna 
poniosła śmierć na miejscu. Wóz przejeżdżał 
przez niezamkniętą ram ę! 

W ostatniej chwili donoszą z Rzeszowa: Przy 
wczorajszej katastrofie pod Łańsutem, ns miejscu tra- 
pem ległe włościanka Aana Golenia z Dębiny. Zwło- 
ki pozostawioao na miejscu, aż do przybycia komisji 
sądowej. Pociąg, po rozbiciu wozu, maszynista zatrzymał. 
Pokazało się, że na furze siedziało 7 osób, sami wło- 
ścianie ze wsi Dembina. Na farae było dwóch męż- 
czyzn i 5 kobiet. Cztery kobiety sabite, ałbo- 
wiem dalsze 3 zmarły po drodza do szpitala rze- 
szowskiego, dokąd ja w ciężko rannym sianie zabrał 
pociąg pospieszny, który biedaków przejechał. Zab- 
ci i ciężko ranni włościanie nazywają się: Golenia, 
Pr i Bsnuch. Samych Golen ów zginęło troje c- 
8 

Powodem katastrofy był fakt, że fara z włościa= 
nami wjechała na tor kolejowy tuż przed nad.jścięm 
pociągu pospiesznego, a rampa przydrożna była ros- 
twarta. 

Z Łańcuta piszą: Wezoraj odbyły się na torze, 2 kilo- 
metry od stacji kolejowej, sądowo lekarskie oględziny 
zwłok zabitej tej nocy Anny Golenia. Zwłoki zabra- 
no. Śledztwo w toku. Na razie stwierdzono, że ma- 
szynista pcciągu pospiesznego nie ponosi nsimniejszej 
winy strasznego wypadku. Z 7 osób na farze nikt 
cało nie tszrdł. Pięciu już umarło, a Ama B:nuch 
walczy ze śmiercią w szpitalu rzeszowek:m. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”, 


Wiedeń 3 sierpnia. Minister wspólnych fiuan- 
sów Kallay powrócił wczoraj rano z Iszhl, gdzie 
był na długiej audjencji u cesarza, do Wiednia. 
Powiadają. że do Ischlu pojechał także miaister 
Kaicl, choć wedle innej wersji podróż jego miała 
za cel Insbruk. Minister Kallay udaje- się teraz na 
dłuższy urlop. Jak donoszą z Pesztu, powodem je. 
go DOE rójy do Wiednia i Ischlu miało być pośre- 
mietwo, jakie mi prowadzić w sprawie zgodzenia 
się Węgier na dalsze prowizocjum ugodowe n+ 
mocy $ 14, 

Dzienniki donoszą jakoby w poniedziałek hr. 
Thin miał konferencję z reprezentantami prawicy, 
a mianowicie Młodoczechami, Polakami i południo- 
wymi Słowianami co do najnowszego projektu u- 
stawy językowej dla Czech. Jest to dalszy ciąg 
wiadomości, przed kilku dniami przez dzienniki po- 
danej, jakoby szef ministerjaloy Stummer wypra- 
cował obecnie, gdy sią rokowania hr. Thuna z 
Niemcami nie udały, zmienioną wedle życzeń tych 
ostatnich nową ustawę językową. Hr. Thun ma 
tym sposobem zamiar — wedle tego doniesienia — 
wprzód się upewnić n prawicy, że nie zaprotestuje 
przeciw ustawie, a potem zacznie rokować o nie 
z Niemcami. 

Dalsza akcja rządu w kwestji językowej ogra- 
niczyć się ma do tego, że po zawarciu prowizorjum 


e 


ugodowego przedłoży on ma nowo Opraeowane za-' 


sady uregulowania tej kwestji wszystkim przewo- 
dniczącym stronnictw do wydania opinji. Od tej 
opinji zależeć będzie zwołanie, łab nie. Rady pań- 
stwa. Gdyby Rada pańjtwa nie została zwołana, 
to Sejm; krajowe zwołane będą natychmiast na 
sesje jesienne. 

Wisdeń 3 sierpnia. Jak donosi Wiener Ztg, 
cesarz sankcjonował uchwalone przez wszystkie Sej- 
my krajowe projekty do ustaw co do uwolnienia 
podatków osobisto-dochodowych od wszelkich do- 
datków krajowych, jakoteż uchwaloną przez Sejm 
galicyjski nstawę o podjęciu pożyczki przez repre. 
zentację powiatu Śniatyńskiego. 

Lubiana 3 sierpaia. Na uroczystość dziesięcie- 
letniej rocznicy założenia „Związku słowiańskich 
nauczycieli“ przybyło dnia 1 b. m. do Lublany o- 
koło 1000 nauczycieli i nauczycielek z Krainy, 
Styrji, Karyntji i Pobrzeża. Miasto bogato przy- 
strojone flagami. Wieczorem poprzedniego dnia 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wtem- 
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przybyli goście czescy, polscy i kroaccy. Z Kroa- 
cji przy echało 150 nauczycieli i nauczycielek pod 
wodzą dyrektora Mateca z Zagrzebia. Na dworcu 
zgromadziły się dla powitana ogromne tłumy, 
wzuoszące okrzyki: „Żiwio!*. „Na zdar!* W dniu 
obchodu odbyło się w „Narodnim domie* zgroma- 
dzenie związku. Przedmiotem narad były kwestje 
fachowe. Dzisiaj nastąpi uroczyste otwarcie Muze- 
um szkolnego, założonego przez nauczycieli sło- 
wieńsko istryjsko-kroackich, dalej posiedzenie uro- 
czyste. z powodu jubileuszu cesarskiego — a w 
końcu bankiet, na którym obecni będą liezni po- 
słowie do Sejmu i Rady państwa. Na bankiecie 
tym będą zapewne wygłoszone mowy pol tyczne. 

Wiedeń 8 sierpnia. Dr Włodzimierz Sieradz- 
ki mianowany został prywatnym docentem dla 
medycyny sądowej w Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie. 

Koburg 3 sierpnia. Wczoraj przed południem o 
11 godzinie odbył się w książęcej nadwornej ka- 
plicy uroczysty ślub księżniczki Doroty sasko-ko- 
bursko gotajskiej. z księciem Ernestem Giintherem 
Szlezwig H 'lsztyn Sonderburg- Augustenburskim. — 
Mowę ślubną miał pastor Miihlenhardt z Schoen- 
kirchen w Holsztynie. wychowawca narzeczonego. 
O godzinie wpół do 1 odbyła s'ę w sali korona- 
cyjnej uczta familijna. O godz. 4 odjechała stąd 
nowopoślubion: pa”a. 

Neapol 3 sierpn a. Sądy wojenn: ukończyły już 
rozstrzyganie spraw karnych, wycikłych z ostatnich 
rozruchów anarchistycznych we Włoszech. Ogółem 
skazano 759 mążczyzn i 227 kobiet na 642 lat 
więzienia 80 lat dozorn policyjaego i przeszło 50 
tysięcy lirów grzywien pieniężnych. 

Rzym 3 sierpnia. Dziennik urzędowy ogłosił 
dekret, mocą któregoj zniesiony zostaje 
stan oblężenia w prowincji Como i w powie- 
cie Spezia, a kierownictwo p'lcji w prowincjach: 
Como, Bergamo, Sondrio i Brescia, obejmują z po- 
wrotem prefekci. 

Madryt 3 sierpnia. Król Alfons XIII przyszedł 
już zupełnie do zdrowia. Obecnie przebywa już tyl- 
ko okres rekonwalescencji. 


e ? o 
Śmierć Bismarka. 
(Telegr. „Głosu Narodu“), 

Berlin 3 sierpnia. Cesarz Wilhelm wysłał na- 

tychmiast po otrzymaniu wiadomości o zgonie Bis- 
marka nastepujący telegram do jego syna ks. Her- 
berta: „Z głębvkina smutkiem biorąc udział w bo- 
leści, jaka Was wszystkich przy drogim, wielkira 
zmarłym dotknęła, wyrażam żałość z powodu u- 
traty wielkiego syna Niemiec, którego wierne współ - 
pracownietwo w dziele odzyskania ojezyzuy, Zdo- 
było mu za życia przyjeźń zgasłego w Bogu mo. 
jego dziada, wielkiego cesarza, a zarazem wdzię- 
czność całego niemieckiego ludu po wszystkie cza- 
sy. Zwłokom jego zgotuję w berlińskiej katedrze 
ostatnie miejsce s;oczynku obok moich przodków “. 
Tekst telegramu tego ogłasza urzędowy Reichsan- 
zeiger. 
Frledrichsruh 3 sierpnia. Wczoraj na krótko 
przed godziną pierwszą w południe złożono zwłoki 
Bismarka do trumny cynkowej, a tę ostatnią umie- 
BZCZono w czarno polerowanej trumnie dębowej. 
Rysy zmarłego okazują ślady ciężkiej walki ze 
śmiercią. Przed wieczorem książę Hohenlohe złożył 
na trumnie wieniec z białych róż z czarną wstęgą 
i pozostał przy trumnie 10 minut, a potem obia- 
dował z redziną. Malarz Lenb:ch zdjął z twarzy 
Bismarka fotografjy, która posłuży mu do wielkie- 
go obrazu. 

Friedrichsruh 3 sierpnia. Ceremonje religijne 

nad zwłokami Bismarka odbyły się wczoraj w do- 
mu żałoby, w najściślejszena kole rodziny. Trumna 
pozostanie na miejscu aż do czasu wykończenia 
mauzoleum, co nastąpi prawdopodobnie dopiero w 
pierwszych dniach puździercika. Mauzoleum stanie 
na pagórku zwanym Schn -ckenburg. 
„Berlin 3 sierpnia. National Ztg donosi, że ce- 
Barz Wilhelm polecił rzeźbiarzowi prof. Begasowi 
wykonanie projektu sarkofagu, na którym kanclerz 
ma być przedstawiony w pełnym uniformie kira- 
sjerskim. Około trumny ks. Bismarka pełnią straż 
honorową żołnierze 31 pułku piechoty i halber- 
sztadzkiego pułku kirasjerów. 

Berlin 3 sierpnia. Właśnie co doszła telegra- 
ficzna wiadomość z Kilonji, że cesarz zamyśla u- 
rządzić wielką uroczystość żałobną na królewskim 
placu. Na żałobne nabożeństwo mają być zaprosze- 
ni wszyscy niemieccy książęta, członkowie Izby pa 
nów i posłowie. 

Friedrichsruh 3 sierpnia. Wczoraj przybyła tu 
deputacja Izby panów z Berlina dla złożenia ol- 
brzymiego wirńca na trumnie Bismarka. Deputacja 
nie została jednak dopuszczona do Środka i musiała 
się zadowolnić oddaniem wieńca u bramy zamku. 
Z wyjątkiem najbliższych krewnych. nie wolno ni- 
komu wejść do bramy. To rozporządzenie ma po- 
dobno pochodzić od samego Bismarkai jest o niem 
wzmianka w testamencie. 
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Berlin 3 sierpnia. Z Londynu donoszą, że arty- 
kuł Maurycego Buscha, ogłoszony w Lokalanzeige- 
rze a tyczący się dymisji Bismarka w r. 1890, wy- 
wołał tamże niesłychaną sensację. Oczekują po- 
dobnej dyplomatycznej misji jak swego czasu przy 
ogłoszeniu niemiecko-rosyjskiego związku ze strony 
Hamburger Nachrichien. 

Berlin 3 sierpnia. Z Friedrichsruh donosi Ber? 
Anzeiger: Cesarska para przyjechała tu przedwczoraj 
o 1/5 popoł. Kościelne poświęcenie zwłok naznaczono 
na 6 wieczorem, Dr Schweninger odjechał wczo- 
raj w nocy. Natłok ludzi nie był wczoraj rano tak 
wielki. niebo jest pochmurne. Pierwszy pociąg ber- 
liński przywiózł wielką ilość wieńców, między ty- 
mi olbrzemi wien'ec bankowej firmy BleichiÓdera. 

Berlin 3 sierpnia. Do Berl. Lokalanzeigera 
donoszą z Friedrichsruh : Kanclerz ks Hohenlohe 
przybył tu na dwoizec o godz. 73/4 osobnym po- 
ciągiem w towarzystwie swego adjutanta hr. Schón- 
borna. Był przez hr. Rantzau przyjmowany. Kan- 
clerz pedał rękę zięciowi zmarłego księcia; z po- 
chyloną głową szedł potem obok niego do czeka- 
jących tuż powozów. Dwa olbrzymie wieńce z czar- 
nemi wstęgami, jeden od ks. Hohenlohe Schillings 
first, drugi od ministerstwa państwa, zaniesioae 
zostały przez nadsornego strzelca do zamku. Po- 
nieważ konserwacyjne środki w celu utrzymania 
zwłok okazały się nieskuteczne, musiano ciało już 
przykryć wiekiem i tramnę zamknąć, tak, że zwłok 
już zobaczyć nie można. 

Friedrichsruh 3 sierpnia. Cesarz Wilhelm przy- 
był tu wczoraj po południu i zabawił 35 minut, 
uczes'nicząc w obrzędzie pogrzebowym. Do obrzę- 
du tego prócz rodziny i najbliższego koła znajo- 
mych nikt nie został dopuszczony. Przy odjeździe 
podał cesarz rękę kamerdynerowi Bismarka Bino- 
wi i silnie ją uścisnął. 

Berlin 3 sierpnia. Jedna z księgarskich spółek 
wydawniczych zakupiła prawo wydawnictwa pa- 
miętników Bismarka za miljoa marek. Bismark pa- 
miętniki swe spisywał do ostatniej chwili życia. 
Majątek Bismarka wynosi 30 miljonów marek. 

Hamburg 3 sierpnia. Hamburger Correspon- 
dent opisuje w następujący sposób pokój, w któ- 
rym spoczywają zwłoki Bismarku: Jest to pokój 
sypialny, wychodzący na tylną stronę ogrodu. Czar- 
ny dywan pokrywa posadzkę, na ścianach wiszą 
obrazy. Katafalk stoi nie na srodka pokoju, ale 
przy Ścianie, gdzie stało łóżko. Trumana zrobiona 
jest z czarnego politurowanego drzewa dębowego. 
U wezgłowia stoi krucyfiks kościelny. U głowy i 
nóg stoją cztery kirem pokryte konsole z dwoma 
wielkimi, mającymi po dwanaście świateł, żyran- 
dolami. Bismark ubrapy jest w płócienną koszulę 
z białym halsztukiena naokoło szyi, jakiego zawsze 
za życia używał. Na prawo i lewo od trumny stoi 
żołnierz z pułku strzelców w uniformie galowym. 
Podczas dekoracji pokoju, żona br. Wilhelma Bis- 
marka sama wydawała wszelkie zarządzenia. 0 go 
dzinie 61/, wieczorem ukończono dekorację, a o 8-mej 
w obecności całej rodziny trnmnę zamknięto i za- 
lutowano. Dopiero potem ks. Hoheulohe i kilku 
wyższych wojskowych odwiedziło zwłoki. 

Monachium 3 sierpnia. Książe rejent Luitpold 
wysłał do cesarza Wilhelma i do hrabiego Ran- 
tzau telegramy kondolencyjne i obstalował w Berchts- 
gaden wieniec z alpejskich róż i szarotek, które 
mają być odesłane do Friedrichsruh i złożone na 
trumnie. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegreficzne sśnformacje Głosu Narodu). 


Rzym 3 sierpnia. Ztalie donosi, że preli- 
minarja pokojowe jeszcze w bieżącym 
tygodniu zostaną podpisane. 

Barcelona 3 sierpnia. W górach katalońskich 
pojawiły się baudy karlistyczne. 

Madryt 3 sierpnia. Depesza z Havany donosi, że 
do blokady robią wielkie przygotowania. Amery- 
kański statek bombardował San-Severino (Mantan- 
za8). 

Madryt 3 sierpnia. Po rozmowie prezydenta mi- 
nistrów Sagasty z miuistrem spraw zewnętrznych 
księciem Almodovaru o powziętych przez Leona 
Castillo krokach celena konferencji w Waszyngto- 
nie, miano naradę. Ministrowie oświadczyli, że się 
zajęli warunkami pokoju, postawionymi przez Sta- 
ny Zjednoczone, a że potrzebne są jeszcze pewne 
wyjaśnien'a, uproszono sobie je telegraficznie. Po 
otrzymanej odpowiedzi, rada ministrów znowu się 
zbierze. 

San Francisco 3 sierpnia. We czwartek odej- 
dzie następny transport morski do Honolulu i Fi- 
lipin z załogą, maułami i materjałem wojennym. 

Nowy Jork 3 sierpnia. Według doniesień z St. 
Thomas przybyli Amerykanie na Portorico do Coa- 
mu nie natrafiwszy na opór. Podług wieści z Pon- 
ce obsadzili Amerykanie w sobotę wieczór Juana 
Diaz. 
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Nowy Jork 3 sierpnia. Do komisji przeznaczo- 
nej dla traktowania sprawy rokowań pokojowych 
ze strony rządu amerykańskiego prawdopodobnie 
wejdą: jenerał Woodford, Olney, Tracy i Edmuads. 

Hawanna 3 sierpnia. O:hotnicy biszpańscy tu- 
tejszej załogi urządzili demonstrację skierowaną. 
przeciw marszałkowi Blanco i rządowi hiszpańskie- 
mu. Rzucili oni „broń na ziemię a później poczęli 
rabować miasto. 

Waszyngton 3 sierpnia. Hiszpania dotychczas 
nie dała jeszcze odpowiedzi na warunki pokoju 
Stanów Zjednoczonych. Odpowiedź spodziewana jest 
tymi dniami. 

Waszyngton 3 sierpnia. Według Post zwołać 
ma Mac-Kinley po przyjęciu przez Hiszpanję wa- 
runków pokoju nadzwyczajną sesję obu Izb kon- 
gresu a mianowicie z powodu wydania specjalnej 
ustawy, dotyczącej utrzymania czyrnej armji zło- 
żonej z 100.000 ludzi, z czego 50.000 ma być wy- 
dzielone na Kubę, 30.000 na Filipiny a 20.000 na. 
Portorico, 


Drobne wiadomości. 


Z armji. Zostali zamianowani: kapelanem 2 kl. Michał 
Świteńki ze Lwowa, kapeianami 2 kl. w rezerwie: Tadeusz 
Siatecki z Trembowli, Mik, Kocł ański z Monasterzysk i 
Aleksander Gutkowski z Podgrodzia. Przeniesieni: kapitan 
Kornel Blaim z dyrekcji inżynierji z Przemy la do komen- 
dy 15 korp., rotmistrz Antoni Lehmann z kom. 11 korpusu 
do komendy plscu we Lwowie, kapitan Ed. Kiimyif, cficer 
stacji czerniowieckiej do komendy 11 korpusu, porucznik 
Mikołaj Szef ik z dyw. inż. z Krakowa do Mostaru, podpo- 
rucznik August Will z 77 do Ń p. p., lekarze pułkowi Gu- 
staw Blauste n z Tyrnnwy (dom inwalidów) do 20 p. p.,a 
na jego miejsce Herman Chajes z 20 p. p., oficjałowie pro- 
wiantowi Artur Kovesz z Czerniowiec do Lwowa, K: r.i Li- 
powsky ze Lwowa do Berna, Józef Presser z Jarosławia do 
Gorycji, wet:vynarz Franciszek Swoboda z Radowiec do Pi- 
sek. Do stanu prezencyjaego przeniesiony: podporucznik 
Stefan Younga z 94 p p. z Lipowca. Dłuższy urlop otrzy- 
mali; kapitanowie Wiktor lurystowsky z Krakowa z jene« 
ralnego sztabu i Władysław Wolański z 41 p. p., porucznik 
Juljan Charże-ski z 21 p. p, podporucznik Marjan Strzy- 
żowski z 15 p. p. i podrucznik rachunkowy Jul. Fasching 
z 41 p. p. W stosunek pozasłużbo« y przeniesieni: podpo- 
rucznik rezerwowy Kazimierz Lewandowski z 57 p. p i 
Ado f Buftler z 80 p p. W stan spoczynku przeniesieni 
zostali: kapitan 30 pułku piech ty Adolf Richter, rotmistrz 
13 pułku ułanów Onufry Horodyński i porucznik 3 pułku 
furgonów Czesław Meciszewski. Stopień oficerów złożyć 
pozwclono podporucznikowi £5 pułku piechoty Janowi Ma- 
tuszce. 


a wydawiaictwa. 
Szanownych prenumeraltorów presi- 
my e odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 


W Krakewle: 
Od 1 sierpnia 
ie końca roka . zr. 670 


Na prewinojl: 

Od 1 sierpnia 
do końca roku . zk, 8400 
io końcawrześnia „ %70 | dokońcawrześnia „, 340 
ta sierpień .». „ {135 | za sierpień „.. „ 170 


„Mody. paryskie*, najtańsze | najlepsze pl- 
amo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
redu* kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
180, rocznie 3:60. 

JRE Oni REZERW ERO ——CONAWASE =" 

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 5 
Tomu Ill powieści, p. t: „Syn“, przez Emila Ri- 
chebourga. 

NE” E a 0 W KO 

Zwracamy uwagę Szan. Pań na za- 
łącznik do Nru dzisiejszego dołączony 
o otwarciu Filji Fabryki Sznurówek z 
Pragi. 

Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I-szy asystent Kliniki chor. wewn. Uniw. Jagiel. 


ordynuje przy ulicy Szewskiej l. 15 
8— 9 r. i 2 — 4 pop. 


Kamienicę 


dwupiętrową, znakomicie zbudowaną, o dwóch fron- 
tach, mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze 
wspaniałe, w śródmieściu, ma zaraz 


kancelarja Adwokata Wo Pana Dra Staniszewskiego 


Kraków, ul. Starowiślna L. 1 


tanio do sprzedania. — Gotówka potrzebna 
nie wielka. 2044 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 18. 2439 


TYG moi 1 AE | Bani AABBAŃY A gaj W 


od 
2104 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ci. rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurange, 
Ziółka piersiowe Dra Seoburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ef, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfamerje itè- 


Nr. 176 „GŁOS NARODU." 


'Voalki najmodniejsze. 
Paski damskie i męskie. 
INecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
PPugilaresy i portmonetki. 
F”apierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
LI.astra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
IVLydła, woda kol., perfumy, 
Przybory do krawieczyzny 2442 
UE” poleca najtaniej "SEE 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


Pończochy damskie 
Pończoszki dziecinne 
Skarpetki męskie 


Gorsety damskie 


w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca 


W. Kłosiński 


Kraków, Florjańska Nr. I7. 


F. WOICICKIEGO | wa = ame 
atmcja w Hoten Polea A Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia |Pojutrze Ciągnienie!!! 


W KFAKOWIE Główna wygrana 100.000 koron i % razy po 25.000 koron 


Tzwartek dnia 4 Sierpnia 1898 gotówką z potrąceniem 2(/,. 


Obiad za 1 zir. 2446 g s Clagnienie 6 sierpnia 1898 
Zupa kapuśniak leniwy . L wW J b | || l || t | I5 września 1898 
| Zapa kapuśiaż leni |JLOSY WySŁawy JUDIIEUSZOWEJpOUUGL] °> 15 wrzesnia 198., 
l Rosół kluseczki francuskie ||] do nabyola we wszystkich kantorach wekslowych i w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu“ 
f Omlet z szynką w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 2264 
I. 


Muszelka z mózgu 
I Łosoś z wody z masłem K S i 3 G A RN | A | | 
n. G. Gebethnera I Spółki w Krakowie oo handlowy 


Szt. mięsa sos koperkowy 
Rozboeuf angielski 
Gęś z jabłkami 
poleca : 930, 33 La kl, FA AR a 
> i P m: głoszenia p. 1$. W. N. do Dzia- 
r.| Bersohn Mathias. Kilka słów o Janie Heweliuszu | łu in:erat bom Narodu. 2374 
anlilep własnego wyrobu kig. 5 zł. 
Uczeń zamiejscowy 


Cielęra z nerką 
astronomie gdańskim z wieku XVII-g», o jego korespon- Kilka sztuk 
ukończoną IL kl. gimn. znajdzie 


Boeufsteak z jajem 
AOLO Rowerów 
nieszczenia w handlu towarów 


Do handlu galanteryjno-papie- 
rowego putrzebny jest 


Biblioteka im. Klementyny Tańskiej. Tom I. 
Czacki w Krzemieńcu, 80 ct. w opr. 1 złr. 20 ct.  ranych, tanio ono 15 

NIE kale Ziska, powieść. Przekład z an- | ąz izie bien 3 pk A 
gielskiego, złr. 1. 

Eger F. Elżbieta Seton, obraz dzielnej niewiasty, z fran- 
cuskiego, 1 złr 30 ct. 

Przybylski Zygm. Z rozwoju polskiego teatru. An- 
tonina Hoffmann, złr. 2. Książka ta obejmuje dzieje 
teatru Krakowskiego 1860—1897, i odnosi się do pol 
skiego teatru w ogóle. - 

Rawski P. ks. dr. De natura dogmatum catholico- 


rum, złr. 2. a À 
Sieroszewski Wacław. Na kresach lasów, powieść, 


Wydanie 2-gie, 1 złr. 30 ct. s 
Stecki Jan. Zasady oqólne ekonomji społacznej,65 ct. 
Tabeńska Æ. Z doli i niewoli. Wspomnienia wygnan- 

ki, złr. 1. 

Żeromski Stefau. Utwory powieśclowe, 1złr. 60 ct 


Naleśniki z sokiem 
Fasolka szparagowa 
Galaretka cytrynowa 
Ser — Owoce — Rawa 

olonialnych 1 win, Jana Ekiera, 

aaków, Karmelicka 1. 18. Pier- 
rzeństwo mają ci, eo już byli 

7 handlu. 2463 13 


Jufonannnu | i 
Ruiynowany dyetarjusz 
kilkuletnią manipulacją sądowo 
ipoteczną, oraz kilkuletnią pra- 
syką katastralną, z szybkiem i 
vytelnem pismem poszukuje zaraz 
umieszczonia gdziekolwiekbądź. 
Pat. rest, L. M. K. Kraków. 
2456 1 


Wyn i tartak wodny 


25. 
W handlu pod firma 


Szarski i Syn 

w Krakowie 2408 

jest wolne miejsce dla 
praktykanta. 


Do handlu uczeń 
dobrze wychowany. młodzieniec z 
uczeiwemi zasadami, znajdzie u- 
mieszczenie w handlu korzennym 
win 1 delikatesów, połączonym z 
pokojami do śniadań Władysław 


nek głów, 


À . e R CE | Szia Samborze. 2401 
ok Etc Treść: Na pokładzie, O żołnierzu tułaczu, Tabu, Ci3- ZZA 
ahoji kolei w okolicy Suchy nie. Kara. Legenda o bracie leśnym. Promień. Pomocnik 


;et każdego czasu do wydzier- 
zawienia. Wiadomość w Dzia- 
leogłoszeń „Głosu Naroda* 
p.L. 1968. 1988 1 4 wj. | 


S»ółka Gontarska 
Bielikowne p. Maków 


uotarcza (Gonty ręcznej roboty 
św!rkowe i jodłowe, po cenie na- 
stgującej: 23—24 cal. długie a 
2—4 cal. szerąkie po 62 et. za ko: 
pę,mioszane targowe 58 ct. t. j. 
niebrakowne, a brakowne €2 ct. 
od :3—24 cal. długie a szer. od 
21-409 brakowne 67 et. targ. 
miez. 63 et, 23 i 24 cal. długie 
a 3-50 Gal. szer. brakowne 72 et. 
targwe 68 ct, 17—18 cali dłu: 
gie. 1'/,—31/, szer. koszt. 25 ct. 


korzeni i materjałów poszukuje 
posady „Antoni“ poste restante 
Rzeszów. "456, 22 
4 SĘ 


a 


SE) | Roa gzW"Ą 
Willa w Szczawnicy 


tuż przy Zdrojach nad głównym 
deptakiem, gdzie grywa muzyka. 
najpiękniejsza, piętrowa. z wieży. 
cą, 3 werandam, o 10-ciu poko 
jach z wytwornem umeblowaniem. 
z pianinem Brukselskiem. dywa 
nami, całem urządzeniem, nawet 
kuchennem, blisko morgowym par- 
kiem urządzeniem gier i gimna: 
styki, za 6.000 złr. 

jest dosprzedania 

Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Nerodu*, 2082 


SZCZURY | MYSZY 


da ludzi | zwierząt domowych 
nieszkodiiwa. 34 % 


tarowe 22 ci. 17—18 cali dług. Wyseoła w puszkach po 30 — 66 ot. i 1 sir. (C a 

a 2 Te. azer. 29 ci iarzome za zaliczkę e k R | ŚĆ 

miez. 26 et, ręcząc za zdrowy i Pi na 8d no C 
towar, przy 100 kopach gont. H IK 

sd aiia magor o dl JAN MICHN 


przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie- 
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wia 
domość Dział inserat. „Gło 
su Narodu“. 1765 0 10 


kóp zont. 24 cal. a 700 18 cal., 
'ocoKraków, 2 ct. nı kopie wig- 
cej. .głoszenia przyjmuje Marcin 

2459 


W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


Xnopzyk tamże. 


——_ Lm 


(r ŚWIeŻ6 

deserowe i kompotowe 

w wielkim wyborze, po cenach 
targowych — oraz 


KMPOTY i MARMOLADY 
w słoikach, sprzedaje 


E FPUGLEWICZ 
Kraków, Florjańska 28. 
Wsyłki w każdej ilości załatwia 

odwrotnie. 234266 

Pry handlu: Pokój do śniadań, 

cite | zimne przekaski. Piwo 
krajowe i Porter angielski. 


W Stryju 245 
py ul. Kolejowej (Mickiewicza) 
lei piękna realność murowana w 
badzo dogodnych warunkach do 
mzedania. Bliższej wiadomości u- 
tisla Biuro Lipińskiego w Stryju. 


KANCELARYA ADWOKATA 
WP. Dr. W. Staniszewskiego 


Kraków, ulica Starowiślna L. 1 


ma » PARCELE 


w śródmieściu 


bardzo tanio urz do sprzedania. 


Połowa ceny knpna może zostać przy hipotece. 


2043 9 0 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


Rękawiczki niciane © Lewantyny, Piki i Batysty 


© 
© 
© 
w 
@ Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. e wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 


..000000/00000090085IEEKZEEEKE HHNEKRKIKI 


nickiego następcy "Kasa a gotowawcza dla mających zdıwać ezzamin do klasy Ioj 


(w nowo otwartym bufecie dla śniadań 


„GŁOS NARODU". 


Najmodniejsze 
WATERYE WELTMANE 


na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 
wła A vis Hotelu pod Różą 


Zakład rymarsko - siodlarski 
Ludwika Makowskiego 


w Krakowie, ulica Szpitalna 32. 2461 16 
ma do sprzedania: Wolant mało używany w bardzo do- 
brym stanie, kilka par zaprzęgó w używanych — poleca 
również własnego wyrobu: wsz lkie artykuły podróżne, 
myśliwskie, przybory na kanie i do powozów, w dobo- 

rowych gatunkach, przyjmuje wszelkie reperacje. 


| Odróżniajcie prawdę od blagil 


Dwa medale zasługi otrzymał S, W. Niemojowski za 


wyrób znakomitych tutek nieklejonych| Takiem odzne- 
czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 
Do nabycia u p. St. Karlińskiegó w Krakewie, Suklen- 


nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162 
a e l 


Kolegium ks. Pijarów. ET 


Jak lat poprzednich tak i w tym roku z du. l-ym 
Września otwartą będzie w kolegium naszem Szkoła przy- 


gimnazjalnej lub realnej z kursem jedaoro:znym. Opłata 
10 koron (5 z r.) miesięcznie. Wp'sywać kandydatów mo- 
żna codziennie przed południem w Kolegum, przy ulicy 
Pi arskiej 1. 2.— Ks. Tadeusz Chromeckt, Rektor ks. Pijarów. 


2 Kuieka E 
MaEZKAOIAOZECI 


Ng 14 PL RU", 


przez powagi lekarskie polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 


Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żołądek, 


BEE Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 zir. i 19 8 


Bergedorf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL Wiem 


Hamburg. R. KUFEKEn;: Stumperg. 44/46. 


Wino Szampańskie zużne ze swej dobroci 


George Goulet 


znajduje się na składzie 1997 14 20 


a, nan — KA 20 


przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach. 
w i 0 5 k a |e kg" śródmieściu, 
if | składający się z 4 pokoi, przed- 
| 500 € | pokoju, kuchni eo jest za 
przystępną cenę w Ropczycach 
| mrg. po sprzedania- Wiadomość | 
i ; . Gawlik, ui. Łazienna Nr. 3 w 
|z pięknym lasem jodłow ym || Tarnowie. 1817 
[do wycięcia, 9 kim. SZOSĄ | à 
| od stacji kolei i V V I ly | d A 
jest za 2 | I piętrowa | 
J 0.000 złr. z 2 morgowym ogrodem j obsz6r- 
= nemi stajniami i zabudowaniami, 
do S rzedania || wszystko obwiedzione murem tal. 
« przy szosie i Stacji Kolsi, 20 mi- 
Bli; R „nut od Krakowa końmi, miejsco- 
12524 wiadomość: Jan | | wość odpowiednia bardz) na Zg- 
Strycharski, Kraków, ulica || | 8 Przemysłowy, fabryzg | 
Jagielońska Nr. 7. 1826 jest do sprzedania 
| ___ — „ASM | Wiadomość w Admiuistr 
Zz RR | (Hosu Narodu“, 3514 Eý 
80-litnia staruszka P A LA 
zostającą bez utrzymania, udaje 25 morgów 
się z prośbą do litościwych serc jz budynkami, zaraz do kupienia, 
Szanownej Publiczności o łaska. | z16 kilometrów od stacji kolei Wie- 
we wspomożenie jakimkol | liczki, 5 kilometrów od stacji Pe< 
wiek datkiem. — Datki przyjmuje | dłęże, oglądać można każdego czas 
Administracja „Głosu Narodu“. | su. Wiadomość w Dziale inserat. 
1018 0 0 „Głosu Narodu“. 2258 8 G 


as —a a 


Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa- 
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusze filcowe, słomkowe oraz 
czapki męzkie polecają po nizkich cenach 1615 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


„GŁOS NARODU". 


- „SMELL“ 


do wydymania, 


Aparaty „Longlife“ 
do samodzielnego 
oczyszczania powie- 
trza w pokojach. 


i skórzane. 


Perfumy | woda kolońska, Przybor 
toaletowe, Odol, Kalodont, Agato! i inn 


budynków, ruchomości, towarów 
i zboża od ognia, 
ziemiopłodów © d grado- 
bicia, 


Ubezpieczenia 
Ubezpieczenia 
Ubezpieczenia szk. xenoma © "" 


przyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń i udziela wyczerpujących 
informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję 


Dr Władysław Miłkowski 


w Krakowie, Rynek, Nr. 30. 2445 
Podziękowanie. 


Wszystkim tym zacnym, którzy wobec niespodziewa- 
nej straty najukochatszego Męża i Ojca współczucie nam 
okazali i ostatnią posługę śp. Mężowi oddać raczyli, a w 
pierwszym rzędzie Dr Jendlowi | Jakubowskiemu, Wie- 
lebnemu Duchowieństwu i pp. Żandarmom, którzy ciało 
śp. Męża aż na miejsce wiecznego spoczynku na swych 
barkach nieśli. a szczególnie p. Michałowi Pitułejowi, 
pow. komendantowi ck. Zand. w Grybowie, który od pierw- 
szej chwili zgonu śp. Męża i Ojca nieustanną radą i pomocą 
nam służył najserieczniejsze składamy podziękowanie. 

2455 1 Bronisława Maissowa z dziećmi. 


| PORTER ANGIELSKI Barciey & Perkins w Lendynie. [e 


s R £ 
$| Dom handlowy Jan Janiga | £ 
$ |Kraków, Rynek główny L. 41| å 

2 założony w roku 18%, g 
F poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, |5% 
g| Koniaku, Rumu, Wódek krajowych I zagraniczn. |* ° 
. Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy| $ 
surowej od złr. 1:40 do złr. 2-20 za klgr. s 

| Wszelkie zamówienia uskatecznia odwrotną pocztą, a 
Przy handlu pokoje do śniadań.| © 

+ PIWO piłzneńskie, Kaimbacher | berneńskie. 2449| © 


Anastazy Holik å 
ZEGARMISTRZ 


s Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. 
POLECA : 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
endułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
b k genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — De wizki złote, srebrne i domble męskie 
i damskie. — Szkatniki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki. 2444 


Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
Bzealem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


W Niedziele i Świętą zamknięte. |- 


El 
|0099990009009090991 


h v% 


$ Lepszy i tańszy niž Cognac jest 
|- 
4 


ż Driole go „Brandy' 


$ z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
? Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 
+ Destawoa o. k. austrjackiego, włoskiege | anglelskiege dwera. 
+ Zastępca Alojzy Grebler w Krakewie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 
e i o O a 


+ 
+ Driołego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
+ niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
(MP) Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 2447 60 


R 


z wn 

Na masarnie, chodowię i wypas trzody — fabrykę 
krup I kasz — powozów — destylarnia — garbarnia, 
chodowią i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe 


odpowiednia realność 


z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 


pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami do wabycia. 


Wiadomość: Jan Sżrycharski, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu Narodu“. 2365 5 0 


Potrzebne w każdym 


kościele! 
2431 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Kubki do podróży | Lakiery na kapelusze 


Poduszki podróżne | ferbowania materyj. 


ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, 
satynowe, pluszowe | Towary gumowe h 
Pa 


rodki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 


minut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, | £ 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


REIM i SPÓŁKA 


Opal, Feraxolin, 


def papierowe, Farby do farbowania | Rynek Nr. 37 Krakó Linia A-B Benzolinar, i miednice gumowe 
Preparat do kąpieli, ; ZA e > materyj, Dołów po NA pO Benzyna , Mydełka podróżne, |: 
i: zę eeo Lr 0) pen" Farby do piór, Podeszwy wkładkowe, | Lodownie pokojowe, i różne inne Środki do kąpieli 
cia i do wzmacnia- | RZęmyki do podróży, Mydło „Maypole“ | Pantofelki do kąpieli, | Lodowniee do robienia | środki do czyszcze- lecznicze, 
nia nóg. Necesery podróżne, do Pantofelki domowe, lodów, nia gukien od Czepki i kapelusze 


Wachlarze z liści palm. | Aparaty do robienia wo- 
dy sodowej. 


LAKIERY, KREMY | PASTY 
do odnawiania | odświeżania żółtych, zielonyoh 
i czarnych bucików. 


plam. do kąpieli, 


Wachlarze japońskie. 


poremos do nelów sanitarnych, 
pier do klosetów. 


do golenia, Mydła, wody | pudry 
e środki do płeięgnowania ZE Plasterki dla turystów „Łusera,* 
24 


Tynktura na nagniotki 


08 dawien dawna Zo swoj dobroG! | zapnoka znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca MANDEL 


W.ADAMOWICZA 


z W BRODAOH na pograniczu rozyjskiem, 
Ef 1 funt „Familijaoj* bardzo dobrej . c M 

mie 1 funt „Melange do Meskaa* w oryg. opakow. najlopsz. 
SM 1 funt „isaperlal* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych , 


Herbata x Brodów |! 


Znakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50. 


Barazo ważne la danı! 


Konwersacja ? Mam zaszczyt zawiadomić Szenowną P. T. Publiczność, 
polska, czeska, (że z dniem dzisiejszym otworzyłem w Krakowie 


niemiecka ulica Grodzka BET <4Ą- 


i francuska. 
A mancuska, $ wehód Rag" z ulicy "QB tuż przy Rynku głównym 


światowej Fabryki sznurówek 


Federer i Piesen w Pradze. 


BSP Szanowne Panie będą zatem mogły zaopatrzyć się w sznurówki 
tej światowej firmy tu w Krakowie. 2466 1 0 
Sprzedaje się wyłącznie sznurówki wykonane najsitaranniej 
i z najlepszych materjałów. 
W lokalu znajduje się o©sebny pokój dla próby, jest więc rzeczą nie- 
możliwą, aby która z Szanownych Pań dobrała sznurówkę nieodpowiednią. 


=. 


` 


ikqgad op fọyod £uqoso 


Obsługa wyłącznie damska 


W 


| Przyjmuje się sznurówki do czyszczenia. 
Fierniki |K, Zieliński, optyk 


znane ze swej znakomitej jakości 
Kraków, Rynek A-B, 39 


do wód mineralnych, na wycieczki, 
) { poleca wielki wybór 


poleca fabryka A. Hernicha w Wa- 
dowicach, cenniki na żądaniefran- 
co. Odsprzedawcom rabatt. w Kra» lornetek teatral- 
kowie u Ign., Woyciechowskiego, nych i polowych po 
ul, Szewska, Wyroby odznaczona bardzo niskioh 08- 


modalem na Wystawie Krajowej nach, a mianowicie: 
roku 1894. 1918 | teatralne czarno smal.. . s s.» po złr. 3-90, 4:50, 5'25, 6-25, 
ER WYW TWW Fu 4 niklowane n n 450, 525, 5 
P A A s aluminiowe . . . . « - » » 650, 7:50, 8.—, 
] d: ( y i oprawa z wii T. Aa Se) 1:25, 8:—, 10—, 
r, SSE: 2 polowe czarno emal, . . . . . + non 65, T50, 8—, 9'50, 
w Śródmieściu, w świetnym |P° °W Šk] 8 szkieł „Alpongliserć ? ? 6-— 1 850 z kompas, 


stanie, narożnik dwóch ulie, » aluminium 8 szkieł „Alpenyiaser* A 11:—, 

ze stajniami, wozowniami i| Ceny rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
t. d. z dochodem 10,000 złr. i z paskiem. 
ma do sprzedania J. Stry- | Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr 70 kr, 
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska Nr. 7. 1764 1 10 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy 
ilustrowanego dla wszystkich 


LWAWE 


trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie z 
trzonego nader hojnie w wyborne hktualne ilustracje. 


rocznie 4 złr. 


Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 
W miescie: Na prowincji: Za granicą: 
Półrocznie . . . . . 2 zir. 25 ct. Rocznie . . . . . . 4 wr, BO ct. Roczne . AVR. 5 zr. 50 ct. p 
Kwartalnie . „ , . . „n 85 , Półrocznie „ . . . . 2 „50 , Półrocznie . 3% 3 : 
Kwartalnie . . . . . l » 40 , Kwartainie . . 1 „70 , 


Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
cji Wawelu 


później do połowy grudnia do A 


„GŁOS NARODU*. 


WANNY 


——.] Aparaty, taśmy, 
rękawiczki i gąbki 
do nacierania ciała. 

Plasterki na nagnioetki „Meisnera* i „Wasmutha', 


„Clavethyl*. 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


, Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany bę 
ajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- íj 


Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata I ołówkiem < 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- $. 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: i 


Głosu Narodu Kraków, 


Ya AYAYA ZY ZY KZY R ZYAZYZJ | 


„RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI: 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 et. — wydane nakładem : 


K, ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej» 


Nr. 176 


Przybory 
do rybołowstwa, 


Hamaki dla dzieci i 
dorosłych 
Lawn-tennis, Kro- 
kiety, Kule i kręgle, 
Huśtawki, 
Przybory gimnasty- JĄ 

czne ogrodowe, 

Balony i piłki gu- $ 

mowe w różnych 
gatunkach. 


Gospodyni 
folwarcznej, yi Z Nam 
białem, potrzebuje Zarząd 
Dóbr Babice, cd 1-g0 
Września b. r. (poczta w 
miejscu. 2464 3 


Wioska w pow. brzeskim 
przy głownym trakcie, 4 mil od 
st kolej. — 141 m. ornej roli i 
128 m lasu — z zabudowaniami, 
z ipwentarzew żywym i martwym, 
bardzo tanio do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomośc w handlu Jans 
Jakiera. Krakow, ulica Karme- 
licka L. 18. 2462 1 5 


Znakomity Bulion 
z dziczyzny, 
Sarninę na części, 
Ekstrakt mięsny Liebiga, 
Zupy gotowe w tafelkach, 
Pasztety strassburskie 
i z dziczyzny, 
Masło deserowe i kuchenne 
poleca: 2342 55 


H. Fuglewicz 
Kraków, Fiorjanska 23, 


Pokoje gościnne obok handlu. — 
Kuchnia pod własnym zarzaóm. 


Pomocnik starszy 
biegły w języku polskim i nB- 
mieckim, z pięknem pismem, z 2 
wodu handlu korzennego, potrie> 
bny do pierwszorzędnego intoreu 
w Krakowie. — Oferty własnug- 
cznie pisane nadsyłać do Dziłu 
inseratowego „Głosu Narodu*.n' 


L. 2460 1 0 


Materjał stolarski 


około 20 m* desek olszowch 
3/4, 1i 11⁄4” grubości bez sęów 
suchych do sprzedania — 
Zgłoszenia: Zarzad dóbr Grgec, 
p. Oświęcim. 2454 1 3 
W składzie Fertepianw 


Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiejc 
i Spółki uw 
sprzedaż, zamiana, wyna; m, 
rzy odpowiedniej gwarueji. 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Krów, 


numer pisma 


zie obejmował 


< 
U 


+ 


Garbarska 7. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. 


Korneckiego w Krakowie. 
| 


